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Sprawy . tygoilni11 
TRZECI PREZVDENT RZECZYPOSPOLI· 

TEJ. 

Prezydiemem Rzeoz.Ylpospdliitej obraoy zo­
stał przez Zgrom~e Narodowe dnia 1-go 
czerw.ca 1926 roku proiesór Ignacy MościOki, 

• jadro kaindiyidait marszałlka P:iłisudiskie.~o. P~ 
wierrony mu wySOlkii iwząd objął pll"'of. Mo­
kidci, po złoii:einiu · przed Zgromaidzeniooi 
Narodwem przysięgi, w piątelk, dnda 4 czerw. 
ca. 

~ cwwaj~e~ nad Rzecząpospolitą. Jemu 
więc iprzyipadnie w udzia.le zawyrokować o 
wyiniikach tych wszylStlciich dośWia.dczeń ~ sfor 
mu.łiować, płynące z ll!idt W$kazama, a potem 
w czyn je w:prowad!zić. 

Calle społeczeńsbwo wita go na ·tym urzę­
dzie w głęibakiiem stkupieniu., ilromie w posłu­
szeń•stwie chyląc croł.a ~ ~kiem Losu. 

Bwrza mi.nie i szikod'y nam nie wyrządzi. 
Pll"ezydent Mościdci fest dugą ~ lkaipłanem tej 
p0.tężnej nauki, która ujanmia ipiionmy ! bty­
skawice, a nii.sz.czącą ich moc zmiienii:a w siłę 
twórczą. 

• • • 
ROLA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 

Niepxizyjęcie ipr:zez marsz. P~iego po.­
wierz.onego mu przez Zgroma.dren:ie N.aa-odo­

Ja1kfo będą losy trzecie.go - i jakie losj ~ sta'll'O'Wi'51ka Prezydenta Rzecz:yip'OS!pO!irtej 
cze:~ią Rzeczipospolit.ą podbzais je.go tlil"Z~d~ ·sł.ruoowiłio w pie!l"Wszei chrii !Illiespodz:iiaokę 
waru.a? , d.Ja wszysbkwh. nie wyiłączaiąc na.jlhl.Ws~o 

Profesor Mościcki obejmuje &tu pańistwo- ·;ego otoc:e~: . Wyni!k wyborów,, po d~mi 
\•1ej władzy wykonawczej wśród .okolic.mości k:~'ubu ,,P~asta :11 N.~·~ był ;~OC'/ ~­
z jedme1 skony iiajbudiziej niepdk.iojących, a I dzony, to iteż or~e zbł~OOn.e ~ mar· 
j ednocześnie _ z drugiej strooy _ pozwafa. r szalika,. a nawet meiktć;e oddziały 'W'Oj8k.ow.e 
j'"'"Y"h rvkowa\: najlepsze n.ad.ueJe na pn.y- p<;cz~Jy pr.z.y~ ama do. cado~ltych ~­
szlo·ść. Na przełomie niszczYclelskie.j· burzy I !~~ .z '.~ = 1 .~~·te 
i pog.cxty błogosł.a.rwionej. Albowiem je:ś1Ji wy- , V11.11UY Y Sl~• ~ ·~ 'W1 · O 

Prof. Mośoioki je~t tt-~ z rzędlu Prezy­
dentem . Rzeczyspolitej. Pierws·zy Prezydent, 
Galbryel Narutowiicz, padł afiaTą za4nachu 
fanatyka, zanim ~ roi;począć SWOtją dz~ 
łalność, drugi - Stanislaw Wojciechowski-­
po trzech latach r pięciu mfosiąoach urzędo­
wan~aj wyipatrł.y siłą woj~ową z.e srodr:iicy, zło­
żył .swęj · Ull"ząd ~ 14 mata 1926 r'OOtu. 

raźnie wmie'liśmy burzę i dios.tn.egamy jej I odmownej decy.11J1. manzałika. 
niepoikojąoe skutiki, jeśli z oałą bemvzględno- Pow.ody decyzji po części tyl1ko wytj.a:śnia 
kią szacowatłśmy poniesione s!:raty, nie wo1- Im ma;rszałlka do ma~sza.łlka sejmu Rataja, 
no nam zamykać O'CZU na budzące nad:Dieję mianowiąie ten u&tęp H~ w którym mowa 
błękitne oazy wśród chmur. pr.zedlzieiraiące jest o ogranicz.onym konstytucją zakres.i:e 
się pierwsze ;p;iomieni~ słońc3: i pierwsze po- wł1adzy Prezydenta Rz.e~z)'ipospiolitej. Pił5u<l­
clmuchy krzepiącego siły p-O'W'10k·za. ski nie mógł przyjąć wYOOru. g.dyż mooałby 

Je-leli ..Jaczemy nad nnw~'Vlm~ i wbity- przysięgać, :ir:i: strzec będzie 'ltOD!Sty.tutji. kt6-
'ł'i r- „ J- ra .swego CZaist1 opracowywana była z tem, 

mi w ziemię i poszarpanymi przysięgami, pra- alby; jiaik n.aybardziej usz..cz.t11plić miktres wła&z.y 
wami, jeśli ndepokojem pr.zejmuie nas ~bu- Pll"ezydenita, gdyż liiicrono się z ewenW.a:lno­
rzelllie instynktów i namłętn.ośici, brudy, muł ścią, iż Naczeilsniiik Państwa Józef Piłsudski 
i brudne kępy piany, wyrzucone na poiwietiZ- zos'Łaniie Pll"ezydeotem, a więc w założeni.u 
ch.nię - bo mamy obowdązeik dojrzeć ii to, że swem wymi~wna była p:rz.eciw niemu oso­
wiiele nieczystości spłllik·ałia ta buna, zdmu- hlście. 
clmęła wiele .sieci pajęczych, rw . których ginę­
ła za:pląitana bez :r.atun:lru karbda myśl zdlrowa 

·i twórcza, że w pierwsz;ych promieni1ach słoń-
Piłsudski wystąpił., aby spowodować z.tnia­

nę konstybuoji - nie mógł przeto przysięgać, 
:i:ż strzec będzie iej nienarusza.LnO'Śoi. 

społeczeństw~ %e z nikim uldadla~ się Die 
choe, ani nie potne:bwje, gdyż sam sta'll'Owi 
większość, ulJoJiną do podejmowacia prawo­
mocnych uchwał i decyzyj. Ergo me clopur­
s~a m~ by se:jm mógł stW'Orzyć więk­
szość, która cie ·~adzałalby si.ę z nżm lttb na­
wet przeciw niemu chciała występować. 
Wi~sziość taką uwalŻalłlby ·za OW'OC iotryg i 
szaclierek parlamentamyoh a nie wyiraz worli 
więlkswści społeczeń·!ńwa, gd'ylż tym jest on . 

Pi~ zatem wedlłluig wszelilde.go ipraiw- · 
dopodio<bieństwa 1Pęłiniić lhęd7Jie r.olę większo­
ści sejmowe'4 t. i- aiprt>hować skłoo ~ de­
cy.dować o tenli jakie ustawy i ucbwad:y ma.ją 
być pow::dęte, w.zgliędJnie zmienione lub unie­
wa.i'iJnione. 

Se:jm bę.<bie miał do rwytboru1 ałbo uznać 
mandat Piłsudskiego do repreuinłiowama 
więk<Sroiści .i wyłonić z siebie, dlla zadość­
uczynienia forma:liności, większość, która.by 
nadawała koost)'ltiuicyjiną sanik.cję jego polity­
ce. adlbo się rozwiązać i zacyzyilrować w wy­
~adi 8p!l"awdzeniie, czy Piłsudiskii ma więk­
sWść w sipołteczeńlS'twie, czy iei nie ma. 

rWedług wszellkiego ·praw~oibieństwa 
.se;m przed tą dirugą eweDJtnailrnością tlC'hyla~ 
się będzie m'O'bliwie naijic:fh:irtei. 

P~Jkłowa r:ie $.rzeclsł..a.wicicli sfzODIOiclw 
s~h pm~ Pitsud!skiego na sły.nnej 
;,herbatce" w Prezydjum Rady ' :Mnsłraw, 
~e rwyirami.e powied!zW: im, iż uiwaria ich 
'Za oi:epowołianyoh priZedistawicieli W10lli spo­
łec.zeń<Stwa ii dlatego drwi soibie z ~ · pirze­
mawia za tern, że tak właśnie rolę swaA 
pojmuje mM'SZ. Piłsudlsli I dla~ :zapewne, 
ii uważa się a wiięik:szo:ść, powołaną do dzia­
łań ustaw.odaiwczyoh i do c~ynnej a nie 
biernej rolii w wytbor.z:e n:ai~cli władz 
pań<Stwowydi nie przyjął wyboru na Prezy­
d:oo.ta Rreczypospoliiteij., l~ sam dokonał 
wyboru. 
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REKONSTRUKCJA RZĄDU. 

Treść numeru 
TRZECI PREZYDENT RZECZYPOSPOłJ.. 

TEJ. 

ROLA MARSZAŁKA Pił.SUDSKlEGO. ' 

REKONSTRUKCdA RZAJ>U. 

CO WYJAśNIŁO ZGROMADZENIE NARO­
DOWE. 

SOCJALIZM I LmER:ALIZM. 
Zygmunt Sl:PaSRfflia, 

NA ROZSTAiJNYCłl DROGACH. 
Dr. M. Zawad:t:ka. 

ROZPOCZĄ;ć PRACĘ· OD PODSTAW„ 
Ks. Dr. Ros:dcowsłi. 

TRAGEDJA SEMmr\RJóW 
CIELSK.ICH. 

w. Studnioki. 

śLEPI I GŁOCBONlEMI W -AlSSYtU. 
a. Wittlin. 

KRYzys MEDYCYNY. 
a. &aa. 

....... 

POMNIKI . WARSU.WSKIE. 
Dr. "/go.. Wieniewsłi. 

paa:te są ikondtll"etn'}'Wi CJ!fuami. ~ :w g.nmcie 
r:zecizy fyllko teotją. opracowaną przy b!tułr:u. 

ca., przebijających się przez chmury widzimy: 
horyzont czystszy. Zamiast s:mU1Cznfo sugge­
rowanych nam .fatamorgan., cLo lkt&ych nigdy 
dojść me mogliśmy i ~ bardlziej były kuszą­
ce, tem blaiżsi byliśmy iWJCZet1pania, widJzimy 
już zarysy l"Z'0CZ.}'IW'i&tości. Za.miast złudnego 
widowiska zgod'Y i ~cłoości w sejmie - ·d'O­
strzegamy realną możliwość zgody wśród 
wię:ksrości spc>łeczeństwa, zamiast majaka 
si:lnej władzy państwowej, w,id©imy przeJko­
nywujące d:owody jej narodOO, zamiast pu­
stych frazesów i deikLaxńacyj o potrreibie naj­
więks·zych ofiar na ołtarzu ojczymy, widzimy 
masowe objawy czynnej gotowo·ści do każdej 
ofiary, czekającej bezkrytycznie i kamiie na 
raz:lrn:z. 

W chwi~i, · gdy „Prawda" iidJzie pod prasę, 
tymczasowy rząd prof. Batrbla składa_ swój 
ocząd do diy~i nowodbranego Pre:zyden 
ta Rzeczyposipolitej. Nie ulega wąrtipJiiiwości. 
ii pewne zmiany w obsadzie teik nastąpią, 

Pil'zyjęoie wyboru niaira.iałioby go wreszcie a07Jkolwieik P1"ZY 1:ych zmi.anach żadnej roli 
na mebezipieczeńistwo, :i1ż sejm ten ozy imiy- nfo . odegraiją względy parfyiino-poliiitycme -
odrzucając jego px"oje~ty :mnii!any konstytutji natomfo.st diwżą rolę odegrają illa:S'U"oje i pri!-­
- 7Jlll1Uisi go dro nowego kroku anrtykonstytu- dy, jailde od dawna &hystalii1z:owały się w spio 
c)'inego, luib nairazi go na uzasadniony za- I łeczeńistwiie. 
nut, że r~osz ~~kOWJ ~ał ~ t-yil- Największe zai!Mereoowanie hudri obsa· 
ko. ~by za1ąĆ ~ersce. P· Woiaeo?~~e~, da stan'OWiiska n.Umsteirsbwa skall"bu, spraiw 

Jeśli na porządku dlziettm)'1lll ma 2JM!letć 
się S?"awa sziuka!Illia. obcej pom.ooy ftimmso­
we.it micistrem sika!lbu nie p<1W'iinien być OOz­
krytycm.y ZIWldłemii!k tej pomocy, bo łatwo­
:cwłasroza. w obeonyich wanmkacb, gdy w.ie­
łe apraiw rrombrzygan:ych ibęchiie !PO diylktator~ 
Sik.u - o boik f~, którego ~ olk.• 
się w całej pełni •za lat kilka. 

0 1~fore w swomn cz.asie osłootacYJme się me wewnętrmych i spraw zaigracicm:yoh. z wy­
ulbie·gał. , mienionych na te trzy staOOIW'i:s>ka kandyd:a-

Być może, że Piłsudoski byiłiby wyb& pr~y- tur opiinja puiblliozna beiz Uł.S'łrz.eżeń wypo­
jął, gdyby otrzymał godność P!I'ezydenta co- wiada się za kand:ydarturą Michała Bdbrzyń­
niażmniej ok·oło 400 głosami, t . m ; talką więk- slciego na stanowi·skio minii.iStra Spiraw wewnę­
srością, która stanowiłalby wymagane dla trznych. · 

Aci przykład Austir;i, am ·~ . aai 
W ~er lllli.e mme być w naJSZy.ph w~h 
brany pod! :uiwagę . My mamy da.Wto więcej 
do stracenia IDliZ Aiustrja i Węgry, a .słiaibsi je­
steśmy ,od Niie.oiec, hy w raizie pObr:zeby móc 
się stkut.ecmi.e iprzeciJwistlaiwić ~ która 

• • 
Trzeci. Prezydent RzeczypoS!politej jest 

mężem nauka - tej gałęzi nauki, która z wy­
n~ku do·św.iadczeń k·onstruuje teotję, a nie 
przeciwnie: dla s.pra:wdzenfa aJb.sttraikcyj·nej 
teor:ji życie trawi ń.a -0.'0'świad:czenii.aoh. 

zmiany kOOJStyfucji quorum d'WÓch tr.zecich o­
gólnej Hoiści posłów i senatorów. 

Dla.czego w takim raziie pozwolił wysunąc 
swą kand-yda~!I'ę? _ „ • 

· A~bo przypusz.ozał, iż w ostaWiej chwili 
głoswać będą za ·Dim taikiże posłowie - i sena­
t.orowie z pTawicy, albo chciał mieć ,miaro­
da.~y i oczywi.sty · dąiwód. !iii wię:ks·wść jed­
naJk ~est za nim i aipl'O'Du•je jego pootę!p'Owanie. 

Jaka będiJie daI$.Za takrty'ka fiłsu~k:iego? 

Obejmuje jako dorobek siedmioletniej nie-
1 podJegł·ości Rzeczypospolitej ogr.omne bogac- : 

two przeprowadzonych do·śiwiad<::zeń i eks'Pe- \ 
rymentów. Czynił'O się te doświa.dczenii.a w 
irr..ię r&imych oryginalnych i zap•OIŻycronych Wyznaczając swojego kaOOydaita na Pt~­
te'ÓrY'i, a zapładliśmy za to '•kiwńą, wy.laną w zyd:enta R:zecz)'1P'O-Spod!itej i nie czyniiąc przy­
Warsz.awie, dlorobkiem siedmiu la.t i pofową tem a.ni jednego k~·oiku., alby u:zY'sdc·ać dlla nie­
kaipitału, wniesioine,go w <l:n.iu· odizySika.nia nie- go więksxośł - ,~ dalece, że w pierwszej · 
po.d1legł·ośd. Ponii.ewari: ki1lkanaście godz:in chwi!li niehyło nikogo, kto w Zgromadzeniu 
przed wyborem nikt o nim, jako kandydacie, · Narod:owem kandydaitur.ę tę foorna\nie by 
n.ie myślał - pO'Iliewari: żaiden klłllcz, komhi- przedsta.Wił, mimo, że . większość wiedziała, / 
nacja, ain1 ukła<l partyjny nie otwarł mu dro- i.ż gł·()S'()Wać za nią będzie, . Piłsudski wyraź- ! 
gi ero teg·o Ull"zędiu i tej wła.diz.y - tneba wi- ' nie diał do moz:umienia; •. ie uw~a ~ieibie ;~ i 
dzieć w jego wyborze Z'Tząd7.enie Opabrzno- I re:iiprezentanta 1 wyraz1aela WQh Wlększosc1 

M~a.ł Bobr·zyńsikii będzie dla O!l"~mtcji 
naszej aidmioistr~i P,OlitycZJD.ej tero, ciem 
mógł być ś. p. BHiińSiki dla organizaitji n,a,szej 
p01iityiki skarlmwej i finansowej . ' 

prz~e z pierw&ą ll"a'łą ipoty:czikt 

- Prof. Kirzy.żanorwski jest MałiOlpołammw, 
a więc synem dzielnicy gospodairazo n;aljsłab­
szej, dlzielnńicy, w kJtóre,i !Illitgdy n:ie zajmowa­
ni() się zagaidinieniami ekspansywnej - mo-

... Natiomiast ba!I'dizo a bacdro ipod:z.ie1one s:ą CM"sbw1owej polskiej poliityki ~czej. 
zdania oo do przypu..sz·cza1ne:j nomfoaicjd. prof. MałQp-olsika jiest środowiskiem fypoweij fili. 
Krzyżainowsikdego miinis1k-em skarbu. P!l"ofe- sterji gospodarcze?. 
sor KirzyżanowsiM mógłlby -Oddiać ogromne u- . . • .. . 
sługi . jalko :członek ciał opini'o&awczych przy Jez:elii m~~ ~~ prof. Ka,-~„ 
micistea:-stwie sika.rhu względnie p.rzy komit.e- I nowiSikrngo ~·st . ru.esi:oczęisna s~~. te 
cie ekonomicznym rady mini.sków, powie- w<S1zy~:o co roibił :w!ładyisłew Grahski:, b~'? 
!!Zanie mu teikii s.kamu. byk>hy irya;ykiownem. l zł':°1 l .ze kzeha. - alby było ~ - robi~ 

· , . , . . , • · • oos 'Wll"ęcz pr©eC1.wne~-01 :to ll!Oln~ ~li' wo-
.. Pcof. ,Krzy.z~~?.~~11. . iest tw~cą Il szermi~- I bee dy1ktatoir'sikii~ di~wkte;u .r~w1 mc-4:.e 

rzem .k011JC~pcJ1, lZ ?~z ~eJ pomocy ~ nas na przestrzenn ki:Jilw<llme:sti.r~ łat ll<1.1-
wyb.rme11;1Y z trud:nosc.1 _g01sJ>odairczych! His~ bliższych kosztować stoikrnć więcej tŃJ: wszy-
kalnyoh 1 wal~tow.ydi 1 zi: dla .uzy~k·a~a t~J sbkie ektsperym.en.ty p. Grahsikiego i w sto-
pomocy :z;bytmo o "'.'arun1ki . . Stp~eirac stę me kroć cenniejszych wa:rito1Ślei~11ch niiiż iSttraty spo-
tr.zeba: P;of .. Krz~an.owskt Jest .. teore·Ły.- I wod()lwane pali.tyką p. Gra!b'Slki.ego. 
k1em l 'bworcą teoxJ'l o pauiperyzaq1 P·olslci, I 
bo wywody jego w tej matetji, mimo Lż po-
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SocJalizm i liberalizm 
Puhli1cyśoi pdliscy. ~ oborat k.oo­

se.rwafywnego, uw~ l~ m ~ po­
krewttlego ~· Po ;edne; strome 
bairylkaid!y s1ta:wruają k.onseAratyan, z.aheirtwio­
ny iłd~ad!iu.mem. a mekiedy i 2llJOIOO.rohitz­
mem, a po diro@iej socjalmn w połączeniu z 
li.'bea"alJiiizmem. M'OŻlna WIS!ka.m.ć diwie pn:y~ 
czyny taddiei kiłasyfiibcji doldryn soojałolo­
po~ifyamyoh. P~iaQJ to, rż.e so­
cj1a,l!iści chętnie głoszą rólż.ne haisła lilberałine, 
arak swobodę s'llltnli.ieinia, swobodę prasy i Ł. cl. 
Aie hasła te cie ma~ żrud!neigo zwięzJJ.ru iz dok 
tiryną siocjaMiSltyoroą. SioojatllilŚ!oi !p!OSług.wją &ę 
ni'E:-md., jaklo nar~ ~ gdy są w opo­
zyicji, Jecz niwt:y1chmlilast ~ooją za burię, 
gdJy dlochOOzą do wł1adi:ty. 

D.ruga J?l"ZY<'Z}'lllla i. p~ usprarwied!i• 
'\V'me t~ m~ łlibemłmnu z socjra4łz­
mem tk'Wi w fakcie. tie różcnte ~ Ji­
bera.łine nra Za.chodzie ~e.rzyły się 
swemu piterwobnemu sztaaidlarowl i isbotcie 
z ib~egiem cmSll.J. oolWyły siię iiidieowo do siotja­
llizmu. iDotyiozy to l'lJWlłiaszicza wiilgów aingtiied­
sdcich, kttórym Spenceir iltlit w rioku 1884 wy­
tykał odlstę~ od daiwnych zasad. „ 

Pomimo tych zboozeń ~ libeiralizm 
w ~ postaci jeSt ainttyitezą socfaliiz­
mu. Nie kOl1lJS.WWatymi, Illie kforykałilzm i 
nie mona.rohlz.m, lecz lliher.ail~izm. Pom1ędzy 
świia~łąd'eln Nbe.'ramym a ~ą­
dem SiOcj1aJlijistyCZ'Ilym tlkwi bieigwnowa sprze­
azno1ść. Dla pieirwS1001fl0 s.piołeczeńisttvro lud:z­
kiie ~eist riodzaljiem oc.ganiilzmu, 1kitóry trwa ii. :roz 
wija się wedhng właśiai!wycli mu praw, a naj­
leipiełj roziwiija się w all:mosferz.e wolilloścl, gdy 
owe ipcawa maiją swobodne piole dziiałama. 
Władze pań-st'W10'We m'Ogą ocganliizm ~ecz,­
ny okailieczyć, dopriowaid!zić clio <rh0!1"oiby liub 
ohe.rł1acbwa, lecz na1i?o1tęża:Weijisz.y rząd Illie 
zimlleoi pr"WW t~ sipołe.c:znego, jaik nie 
z.mieinii praw fizyiomych liUJb-chemip.nych. 
W edłiug doiktr}'lly liibera[n~j sbo!siu'ltelk władz 
pańis1tlwowyich do spiołec.zieńsrtwa powmien 
być w zaisadiz:ie talki, jak sitosun.ek og<rodnika 
do r.o&lii.n; ktwe piie'.lęg;ttuj1e. Władie powin­
n v ~eid.tytti_iie sibwa1r.zać wM"lllilki pomy§ln-ego ro­
zwoiu społoecze~stWa., lee.z niie !DfM'l.zuca<: mu 
f Oll'ttll byrborwan~a, luib hlie:nmków roz.wojo­
wych. Poniieiwait o.acwlnym 'Walt"Ul1kiem po­
myślruego roz;wiojiu. jest wdnOOć, prir.:ełio głów­
nym za<liruniem rządift 'OO'Wil,-nna być obrana niie 
podległości ·knljtu pr.zied zamachami sąsiadów 
oraz obrona wolności j1ednostki pr.zed zama­
chami ittmych jeidinimsite1k i grup. 

WedłUJg poglądu s·ocjarlistyczneg.o społe­
c~eństwo rest pla'Slt~ą masą, kitćirei motna 
naida:wać dowolne kształty. Sto.sun.eik iiządu 
do społeczeńsbwa pQIWiniien być taki, j·aik sibo­
sUJDJek rzetbiama. do ~liny, w k11:óref modcl'l.l­
je. Ma oo ndeityliko prawo, lec·z i obowiązek 
plł'1Zekswtałicac us'łil:ói społecwy stosownie dio 
włiaisnych :Lwpatrywań lub upodobań. 

Wyir·azy ...-.4 nowe, ieoz :rz.eozy są sitare, jak 
świa..t, rówtnieiż odwlieoma jest Wta!llka między 
owemi dwoma pa~ądami. W średtn<il()włeczu 
i pó:mM.ej górą był śiwiiatoipogląd &Otjailiitstycz­
ny; dopiero w wieku XIX świ:aJt-01pogrląid libe­
ralny UJz.yskał przewa~ę. Pod jeg.o wpływem 
pań'Sltwa europeiskie pr~kszitałcały się w 
lcierun!ku wiollIJIO'ś<:~owyrrn. Zoo&rooo pnzywi­
ie-je stanów, wiprowaid!załąc natOlDliiaist jiedna­
kowe dla ~di gwar~ prwwne, z.a­
bevpi•ec:ua.~ąice ludlzi oid samowoli wł·adz i je-

. dniOISl!ek, wp.ruwadz,ono swobodę sumienia, 
wio1!ll!ooć piraisy, W!Oln'OIŚĆ s.tow·at'lzyS1.Zeń, mo­
s7JOl11JO różne usta.iwy, które og.l"amicz..ały wol­
nOIŚĆ W}'lboru z~ięcia, lub ktęipoiwały Wl()]ność 
goopodiarezą jedinr0·s1tfki, Ainigł.iia zbu.rzył'a na­
wet batje:ry c·edne. Ws~o to miaiłio dto­
niitosfy wtpfyw na losr społec1z.ei'i,stw ewropej­
skiic:h. Pod do1broczyininwi 'łclmlleniem wolno­
ści natSftąpił nriiebywały dto1ł:ychczais rozkwit 
o.aiuikti, tedin&i. o6Wi-aty, dloorotbyttu, ktm-y 
piOWIS!brzymała dl()piero 'W'Oljtna europejtska. 

~ m dowód ich ~ nad libe­
r~ mie ~ IIlla6 IOII1IO odJ bezstrtonn.e­
go zba.dama islDty spam. 

Państrwio liiberadln.e ma :nader o:iiassoy ~­
kr~ dllJiallacia, jaik jiuż wyżej wspomnfałem, 
PO'.lJOS'talwia ODIO obywatelowi jak nia:jwiększą 
swdlodę, aAe · teZ i ca~owiitą odpowi~zia~­
m:>IŚĆ za jego losy. Ttraktu'lje go, jak <:ilAJowtie­
ka do!ro~ któcy sam wre :nailepi-ej, oo mu 
~dim., i sam powkvien sobie radizd.ć. 

Fu.nktje państwa sotja.liis.tycznego są bez­
br1z..eżlne. Wych-owufe o!bywalf:efa, wy.znaoza 
mu .P'l'aiCę 1 ~ą jego uizdiałnien.iom, 
dba o to, aby otrzymywał za tę pracę siprą­
wiedlliwe wyniagriodłzenie, ahy koc.zyistał z nia­
letytteigo wyi.poczycltu, leozy ~ w :raizi.e cho­
roby, optek~e się nim w ra;z:ie nieT!dolności 
do pracy i w Sltaa:iości, obmyśla dlań pokarm 
duchowy, d'OS1baro.z.a. roo.ryweik i t. d. Oby­
waiteJ fest tu obezwłas1110W01linńroo.y, jetslt h<iier­
n'Y1!11 tryibiikiem mecliamzmu, Illie wolttw mu 
mieć własnych Ulpodolbań am ziaparbrywań, je­
go tailenit, pracawiitioiść, oooc.gj:a Illie majdlt..,ją 
zaistosoiwań i Illie mo~a pol~szy.t jego doli, 
ałe za to sikTomny loo jie1St mu zabeizpioowny, 
a 'ZWła~ZICIU1 nie mote się on ,zlilJa/Jieźć bez śrtod 
k6'W dło tycm. 

Gdyby powyższe obr>azy były reatne, to 
pn.ymianie piloowisz.eńtstwa jedlnemu lub dru­
~u ustro;owi byłoby meozą guistu. Indy~ 
wfucłuaJlirsita gł'OOO'w-ałlby u 1.ł!S'trojem Libocail­
nJm, na'bomiaist człO'Wliie!k o iSk.rtcminiycii aspi­
ratj1ach i słathej eneir.giii. życilQ/Wlej sk:Iiarnaałlby 
się d!o u>S\:roju socjallii&tyoone1go. T,aik wyglą­
dałaby sipra~ z ptdtu wfud!reruia upiotdloibań · 
i.in.dytWidtta1I.:tiych, a'le te upodoihama me za­
W'Slie poforywa?ą sLę z initeiresami: Z1b!iJot'01W·oiści 
fiud!zlk:iei, 11\p. Z ttnf:eresami DMOldiU. iKaridly Z 
r-ozwaiżanycli u.stmjów oddlzii.Mywa ze swej 
Slł.roiny oo psychikę ludlzką, wydiowuie 111.8.Tód 
we właściwym sdbie k.iiett-unklU.. Ustr69 libe­
r..Uny, dtaiąc nia!lu'l."Ollll si11nym rozil~ze po­
le t'e>Z1wo1jru., jest le~zą sizikołą :narodto.wą, cz.y­
nli naród z.dlo'Ln:ym dlo ~h wyslltków. u­
stroi 'SOCjamtycm.y, hodlUljąic clwttaktery słabe 
i potu:llne, ot:Dbi-ern narodlOIWli <liz$ei)oość, przy­
gorowuje zeń łattwą 7.doibyaz <lila dmeilmei­
sz.y-ch sąisiiaidJów. 

Nie jest ta byiniaijnmi.ej S\&3lra tootja. WW· 
ka :nauczycieilika ż:yicia ffi.stotjia st~a. 
n!i!ejed!nokrotruie sł1u1su.rność !J?OW')'\Ż1SZ!elj uwagi1

• 

Węoomię tylk10 o ~eidineni doś'Wiiaiąbniiiu. ·}i-• 
stO'l)'lezm.etm, posiiadlaijąoem siłę dlowtodiową 
rni.emal ei'k1Slp'tt)"ffieJ!litll le.borarotyjnei~. 

Gdy MS'ZptMlie ocłkiryli kootyneait amery­
kftl'lsk1" to zasta.ti tam d!wa pańisibwa i ~ 
Mliil ognmka cywililmcYine, które pr:ze:z.waili 
Meiksyk i P fakk'O'liwidt illia:ziwy twiiemne 
b~y inne. .Meiksyk m4ał ustrój atilberamy, lub 
l'ł>liŻl<.m'Y dto libe:ralneg•o, "natomiast pańsbwo 
piell'U'\~ było wcieleniem id:eał'll socjaii­
stycmego może nia.)ik011lllPi1etmejisz.em ~ ws.zy­
st1lci!ch, j1akie .i.na hiiStotja. Zachowaniiie się 
ty;ch krajów wobec q:fjolbywiców hiisz,pańskU=h 
było wdett·xaijąco odmiięninei. Meksyik walczył 
do U1pia1d!łe,go o swą :niiepodlleigłooć. Nalje.żdicy 
ostaitec.zniie w..z.:ię~i górę dzięki temu, że wódz 
ich (Coritez) pos;i.ada,ł nieipoispolity taJl1enlf: za,. 
rÓW!Oto W1oj-enny1 jak <i poliitycziny, a prócz te­
~ udałio iiltn siię urowoozyć looaAitję dkoltiic:z­
nycli plemion, kitóira walez3tC po ich sbron.ie, 
owomnre ułatwiła dziiiełio podlboju. w prze­
ciwieństwie -d!o te~ opór peruwiiań~ytków 
był ba~ słaby. P<><lioogu dokonała tu z łia­
t'W'O'Ścią · dlrołma garstka hirszipanów p1od wo­
dzą ciemnego a.walllltumika, Piurra, dlla któ­
rego nawe't siztuka cz:ytalll!iia była Oibcą. 

Jeszcze imta O!k1olicZl1llOiŚĆ w ączach moid1 
cdkowid:e l"l01Sktryga sprawę. Program . l~­
beriaany i sotjaliistycmy pooiadaią ni~ jedna­
kowe zdolności do wcieliama się w tyoie. Li· 
berałd>mi daje się :m-eaili-zować bez większ1ch 
trudności. Tneba tylko ódeibrać państwu i 

Na rozstajnych drogach 
M10'le ~eszic:z;e ndigdy z;amadi staalJU me miał I ~koczyły ~a. u:&iłtuijąoe wobec opm; 

t.a1k pr.zygołiowane~ gt;tmt:u w ~ spo- puibMoznej zesikam.ooolwać P:iłsucWciego na 
ł-eiczeruwwa - tak waa:"S'z.a'Wlslka ,.hłyskawiica" sw<>.ją korzyść. Nia:weit najzacłeikle;sz.y pr;ze­
Majiowa. &połeozeńsbw'o .pc>Jiskiie .r.e ~ i c:iiswnik Maa-szaiłika rozuani-e, że PRsu<lski w 
~arżenrem paimyło oo. kłótnie . i targi siwe- :ramach mdln.ej parllji ntiie mOOści bez :reszty -
go przedstawii'Cielisbwa o pocbiiał tek, nikt się a .słoo'l'<> ll"2lUclł nUiooz na s:mlę wypadlków, oo 
~ulż nie łudziid', żeby :t tego seimu mogła wyjść :nd.e po to, alby ~ć mqnopol1 jed!neij sitronie 
&aallaoja - a wd'WOO zbudowana koo:styta.. pairl~ - ale rieby wygnać SIZlkodliwe 
tja !Ilfie da.wała mornmwaści legaiinego roz;wUą.- <la mteresów Polslci pań~ Dol>rze je­
. .za:nda. Zależnie od! temrpttamentu i OSiObi- dnatk stało się, że, 1po 1-0 dlniiiach d!oanysMw i 
stych sympatyj, oczekiwano raiitutnlku od Pił- ~kojiu, ZMÓ'WIOO Marszałek ~łsudski, jak 
sudiskiego, mooarahiizmn liuib faszyzmu - na i premier Batttel, poim:farmowalii pirasę o za­
jed!nym tyllko pu.nikcie pam.owała j~god- · mi~ tb p~. 
ność: Sejm nie jest wyra:ziicielem d:ąrbeń ii iote- Ma1rszałiedc Piiiłlsuickk:i nd:e chce być iedy: 
resów społeiazeńtsbwa - $Mlatja więc musi ny.m kand~ :o.a prez.ydenta. Niewątpli­
pr.zyjiść .z po-za :niiieg.o. Na1Sza ordynacja wy- wie jedlnaik, ta ~ ~ZlUCa się jak<> 
bOl'C'Za, z w:ieliomandaibowemi okręgaini i gło- łronisek'Weno.ja „za:legałiirowaaiego :z.arna.chu. 
sowanii.ein na listy, aiwbomatycz;nie usunęła staam". Tak.a bowiem ;est Logika zamachu: 
wytbitciej1sze ioo~~ oddJałąc ster pQI>ełniiający go musi być aiłbo oddirun.y pod 
poikłóconym par.tj1om, kWire wszystikie razem sąd! - a.ilbo objąć włOOzę z pełnią oopowie-
wizń.ęrte, reprezentwją zaledwie drobny odJse.. chlałlJlości r.a mą. Prawda, ż.e osbaltnie wy-
teik sp.ołeczeń-s:Łw.a. I>ziękii. tej wadl~we; ~ padkii rozją'brziyły stace niechęci - a:le sam 
dynacji wybiorczej mliieliiŚimy w seijmie me de- faJk!t, u w całe; PoliSice niema cz.łow.ieika, któ­
tnJOłkratję, ~ oł!igatthję partyjną na;garszego :ry wzibud!.załby tak gorącą mifliość, jaik PtiłiSilld-
ga.btullkiu, eg.OOstyoui.ą i krótlkowzrioczną. nie- ski, - że naziwis!loo iP"llłsudslhlego w opinf:i 
zdalną ogarnąć myślą inrteresu P-Oi'Slm, usiłują- spc>łeczeń~a p.nt.eWarŻJa s7'ałę oo.jłiicmiej­
cą po!kryć swoje małe a.m.bicje i dooa·ź:ne ko- szyich stroonietw - ,świaidczy, iże Oo. właśnie 
irzyści pU!Stą f:ra~ą. ;est ~dni~ Wdy.widual:ootścią - a zatem 

Bogusław Radtm.iłł„ wedlle Sienkiewicza, powU:niren być wodzem społecze.6sbwa w tmd- • 
w}'\j:aiśniał Kirillicicoiwff że P.o'l6ka _ to postaw nym. o~~esie Tcl<>rm lku ,,n.ap-awie Riz.ecoypo-
c.z~w<llllego ~Jma, z którego ci~e i uirywa spo;l!i.tei • . , 
po kawałku ~o tyw naokoło; wi.elid~ rody P~~ ~ ~ tak. q;a~ 
z XVII stulecia zastąpiły ohecme pairt;e, któ-. stusmie ~ DaiPl.Wet ~'Ce ~ ire­
re powiedlzii.ały solbie, że z te~ sukna musi form~, te ~y .tyczyć ~ aby h'fł 
im zostać w ręku tyle, a:by starozyło choć na pr~'ier.em oVetyi)l1ro r.ządlu prowwary:cznego, 
k.uibraik, jeśli i1wż nie na pł~ .. K.oałdicyjne aie t trwałego,~ byiob'Jj da:oettlli ,~ 
,.xiządy parlamentarne" ~y me probowały pricnradzić je. • • ' 
nawelt u.z;godmć pco~amu swej dziiałailności • · " 
...... „i'111nion saoree" pojp~al.a na zagw.ai- .,Robdbl!ilk„ ~ z ~ l!t;sfą", na 
rantaw.aniu. wzajemn-em ~ UlrY• której umieścił JlBl'lJWllslka błni:. ~ 
wania suikn:a ile się d!a- , 1 bewkam:ycl1„ ~ i.Pe im. d>irodnrie diowre­

dziiono ~ oraiz ~ ~„ z naz>Wtitskami 
pode}rzam:yd1, bacz któt.ym winy ~e rue • • „ 

Zamach stan.u ob~itywoie osąckić mO'te ~ ~ ipodstaw4 sanacji 
dopi-ero his'boa.ia - w zailleż.ln·ości od rewka- moralinaj musi b~ peł!na ~ć 
'row, 4akie oo da SIP~ Om na.jgło- i wielkiicb ir.~wt a :aiet.„o drobn)'Ch pł-0-
miei· b-ryiozą ci, .którzy ~ej się przy- tek. w 150 lat po ~ uclrwMemu 
g·orowyrwałi - a.tie spóźinii}ii się z wy.ma.ezie- r~ wobec pr.aiwa ......, w iPOll9c0 współ­
!D!iem wodlza swioim „faszystom", może fDl&!Wet czesne; jest 1'o Olopiec-0 postulatan... 
samyich zastępów me b-yti pewni... ~ety fedn~ obie łistry- ,.R'Olbotruka" 

Zamaich Pił.sudl&kiego miał prz-ebi-eg tak robią wratenie po.raohumk6w ~ych. a 
kirwaiwy, WJSił.ną:sinął podstawami walorów I n.ie dląZeoia do ~ywoef sprarwWedlliwości. 
1taJk ważikidi w ,życiu narodów, ż;e doprowa- P~zystikiiem. ~y mrL j.'UŻ roo­
dztć musi do re.form bairch.o gnmtuwa.ych, ciągną.ć amnesiję o.a ~e wmy, wyntiika­
aby kiotty&ci ~yły sł:rafy. To tie! jące ~ rór.inliic 0!11jentacji: pdlli!tyozn-yich w otk:re­
na.jwięk.szą kO!llSter.n:ację wywoływało ~ I me mewoi - ZJW~. je;ż.eli '7.0Shily: 001w.­
che mii.lczenie w kwe$łi)1 pr>o~amu rea:lbacji piooe w cmsi:e 'WIClljt.oiy poLsko-.sowiec:ióej. Do. 
haseł &a111atji morailneij. D~a międlzy I pi.ero od ezast1 iistniema niepodłe~ paó­
poniesionemi ofiallami - a ~n.ię;Łemi re- 1 stwa ~ mogą istnieć ~e wzgłę­
zultatami, była m-yt raiżąca. -Ko.astemację I dem niego, za które można i na~eży pociąg-
pełn.ą niepokoju WIZlmagał jeiszcze faik:t, ie ze Ił nąć do odpowied~a:luości. Na~pme, jeżeli 
swemi prrogmmami klasowo - pariyjnemi wy- „ROO-o.tmk" chce od~ rolę słiróźa moral­

•••••••••••••••••••••••••• 

łtie WJieżdial 
na letnisko ani na kuracJq 
zanim nie zamówisr: sobłe ,,Prawdy". 

.Zgłoszenia adresów letnlskowyc:h z poda· 
niem dokładnego terminu i znaczkiem za 

ności pabłiczne.j - to med:Jrte 'VI myśl ełe-
mellilairnej zasady, ęraiwiedl~, na swej 
czarnej litście zamieiści na:zwilsika mfilnistr61W 
Wlia.uiych krwOl1lioolia gt1osza ~ego, z 
ta8cim trudem pl.a~ p.raeiz zubociałe spo­
łecmńsrtwo - pod płasr.czykiem in~ycyj 
młe;skioh i ~ bezrobotn)'di, dawa-
11'1~ ziwią'Zkiom zawodowym. Reweł.aoje m. 
SkirrLywaina i j~ irui~1chęć do „niiepc.zeciwdzfa 
łania złu" diootaroza;ą chyba dość ma'Łerjału 
do poatawiooi:a. w sta;n ~„. 

Stopin.i.owo ~edniaik począł ~ysilciwa.ć znowu I ~ i;e·wne hrnkoje, !tt~ą~ 'Z'W'ohodę :na sliile śrwiiarop~ąd soojaili'Slyicmy, który ~11. ~ 'tego te.ż 1~ały Hbecahie ·zo- 30 groszy za zmh:anę adresu należy na 10 
zwłaisooza pode.res wojny o:!łk-O'Wicie w.z.iął st;ały na d!urią s~ailę uea~:zowimie w ~~eh dni przed wyjazdem nadsyłać do admini- •••••••••••••••••••••••••• 

Dr. M. Zawadzka. · 

górę. Zwycięstwo polega met-yłkJO na tern., ZJ~-ycii 1 w ~igJ.'J1, . a 'l-:! mrue,JS·zYl? stracji Prawdy'' Łódt Piotrkowska 85 f KARA WANA MEDYCZNA. że ogromnie zyskały oa siiładi pairttjie skraij- ~ w MJJn.~ kira1aic.h ku111.'1.t:ry ~QipeJ- " · ' • . . . . 
001 dążące mwall."Clie d'O :m11iany ustroju spol'e- ~ pir~ w1ełką W'OIJ~· • W przecrwteti- I Stany Ameryki ob1ezdza obecnie orygi-cz,nego a.le równiet i n.a teru. te wśród ogółu j .t'bt;-i-e do tego program soaialistycmy w czy- t . , <Sb • dlzii b (, 1 nałna karawana medyczna, mająca na celu intelii~, nawet konser'watywnej, rozpo-

1 

steij ipootacli w ipost.aci wyłączającej wyzysk ;::1 w~ WJwsru;J.s. ~ e Y1° natt"~~- 1 powiadamianie obraze>We ogółu w zak1·esie WIWJeelm1ił siię t. n. ~~ml, czyli dąiknie 1edlo.ych pmieiz dlrwg.icli, mwsi na :zawsze po„ rości ~ ~ ~ ł ~ ~ traOOZ mrueJ- . higjeny, l~cznictwa i niesienia doraźnej po­do spotęgowania mgermtjii pa.fi.sitwa w życiu .rositać w sferze i!deaMw, gdyż jego cenitiralna l ~~pos ~ w~ . z)'5!k ·~~'hryb·':fL~ mocy przy obrażeniach ciała. Oryginalność $?ołeczmiem, a zwłalSIZJC'.Za w ~awada g~ część skła41Qwa jest oozywistą ·~· Nie- . • b ~wrelid. i~m ~ J WU; · · 
1 

tej karawany polega na tem, że lekarz poslu-daroz.ych. OczywiiŚcie miiędr&y ideoilio...,iją eta- ·zhędlną i msadlndic:zą przie;sł.aniką fJtOlt".ządiku so- 1 ~ ~ ń<rlnom.N,.,, 1,o.,ó{7:.F· ' guje się dużemi lalkami woskowemi, wyobra-tv.c:otów, a irlieoliogj~ soccia'ditów skrajin.::.....1. za- cjadmycmego i:e1St pańlSitwlo iptOfbętne, .a !?J:'Z.Y- ~~A~ ,J,,~~·-1 ·- OOIZl -~ e dJ , ... uq.e~ żajqcemi osobę, która uległa wypadkowi: u-1- • S ·Y"" t · · dllfi ~~..:ftłli.ści 1ie. J:"l"'"°"""~ w nia„"""a n.ym I"OZIW'Olju o ozegos / . . . . . d . . ~ bl!~rewieństwo. ą __ ~ __ tr!ko ~ j:~ , 1 .dJspra~~,_ 1rwie. """'.,u' . .z caiłlkowicie Stpt'Z0C11.<D.ego z imentjami 'S'ZCze- i OP'fk e!1t~. sitę,doparzenta Sł~, spa męcia z wy-oomlfainy }'\?'Ull."9;;V 1 'begt> ~ gMuam.u. w :;';//yQJ. ~oią:sy etraqacn zarwsize prtzy*111'1l:)ą ~.....i. • rist, • • • do . . • . I SO oset z • • w mWIC'ZCil!iu isitnielllli.e taikiiego pańsibwa, jak<> "'"!-:"u ~~ 11 ow, mtia~„ • ~emJa Praktycy wyjaśniają widzom chętnym 
Ale zwycięsibwo na tym ~ me jest ~baby J>.~z. stk,az~. wymesiJC?elj ,pooad ~ziiomy ":11ęikr~ pr.z·e;_,._!0011)~~~ 1 tlto ~ys:~ i b~zplatnie, ;akie .~ą pierwsze zabiegi nie-sie­wcailie c1iawocletn ~20..~ dokłryny. Wpraw lllbtelresów łudzikiiic:h, wolineij od słabol:s.:11 i na- P'JJeł"~' F~ ""''"'Ką. ~ei.ią. ~iemy ~ ! nta pomocy w roznych wypadkach jak na­dzie słus2".IDOIŚĆ i~ jedri}-m z ~ów Lwy- ~ J.tud!dciich. W rzeic:zywistośai pa.4- go 'UJiliiilm~~~ albo raczei Je~~ pragaiemy ! leży nastawiać nogę złamaną, jak 'bandażo-ci.ęstwa, loo:z 'i:l'y1Da.jmnieij me ~yn}'llll i niMi S!1iwo to rw ()l$1bateozmej instailliClji :ro•t.:maici lu-. sprowadzić. too. wy.zysk .do 1ll!lmill1lilD. to mu- ' wać, jak rafować topielca i d. d. roml:T'Z'Yfaiącym. W ~ oLei-.aiz dio bieriz6 hli'f!\ mbist:t-O!Wie, posfowriie, bduriokiraci, rp:rrzie- su;rn~h~'1'lalDlhlć .aibryib.~ państwa ~y I Lekcja taka obrozowa na doskonale mt>-górę oarl dt;b.rem, i luchlkość obi~ -drogę d~rem bi~. Paitm.ą on~ na Dl!elZ'. li(1Ul1Lr:i 1 • 1· fl!"ZY'Ją<: program Y· , delowanych lalkach wraża się w pamięć ska-hłę<lną lub <Jlkólllą,. Dla ~ te.t nie wolol śwbl przez S1Jkła S'W'oiich wdJa.S1I1ych lintere- Illlllie' dlrogt nil.le!Illa. I teczniej, niż sam wykł.cd teor. etyczny. 

u:wrużoać owego ~sitwa prądów soojalli- · sów, bo taika jest na'ture ltu1dlzka. Dl1aie:go ~.._..,tmanł Straszewicz. Kierują tq kat'C1.W'lltłą ~ lekarze, 
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Co wyjaśniło Narodowe? 
stwa i że ta opinja jest opinją o·lbrzymiej 
większości społe-czeń&twa. 

lylko tolerowanym- tłumaczem I 
a n 1 e w y r a z ii c 1 e :l e m. · · 

Prawica społeczna nie podziela · zaipewne 
wszystk:ich koncepcjii PiHsudskiego, ale po­
dziela całkowicie jeg-0_ naji.srotniejsze p:l:a­
ny państwowo- politycme i gotowa jest po­

stanowisku, twiettidzi w swof ej k:siąice o Pol· 
sce, ,ż,e najhardziej- 7Jhl\i.ż.ona do fa.szyzmu jiest 
w Polsce ideologja młodzici:y, grupującej się 
dooikoła osdby marsz.alka Piłisuds:kiego. · 

• • • 

Zgromadzenie Narodowe miało pr.zebieg 
wiprawd.zie emocj-onUJją.cy, ale n.a.jzupełniej 
prawidłowy i ża<lnym incydentem, mogącym 
wywrzeć wpływ na swobodną decyzję człon­
ków Zgroma<lzenii.a, niezakłócony. Przema­
wia zaiem naiwyraźniej ilość głosów nieważ­
nych, t. zw. białych karlek, oraz kartek z na­
zwiskami kandydatów nfozgłosz.onych. Zgó­
ry byto wia<lomem, kto odda białą kartkę i 
żadnych pod tym względem niesipod!zianek 
nie było. Wnosiić z tego należy, że każdy 
członeik Zg:r.omad:zeniiia głosował tak, jak dy­
ktował'<> mu sumienie lulb nakaz zwierrehno­
ści partyjnej, świadomy, irż ni.c nie grozi mu 
za to. Gdyby istniał jaJki~ nacisk, litl'b tylko 
przypuszczenia, że może być wywarty nacisk 
lub odwet, ilość białych 11neutrailnych11 kaT,,, 
tek byłaby macznie większa. Bojowość nfo 
jest cechą, char.a!kteryz.ującą obecny sejm, 
bowiem co innego burdy wyprawiać, a c.o 
i!llll.ego przeciwstawiać się rzeczywiiiste1 siJ.e. 

Zdawałoby się, i ws.zyscy tego oczekiwali, 
ż.e opinię tę uosahiać będzie człowiek wiel­
ki, czysty, gQrący patri;ota, człowiek, krtórego 
nazwisko znane jest z cnót obywatelskich i 
narodowych w całej Rzeczyposip-0Mitej1 czło­
wek, który - gdyby nawet nie z~t~ł .eleik­
tem Zgromadzenia Nairodowego dz1ęk1 intry­
gom, presji czy innym s:z{uc.znym względom, 
- to mU'siałiby pozostać elekt.em tej większo­
ści społeczeństwa, którą reprezentować 
chciała prawka przeciw Piiłsudskiemu. 

A tymczasem„. p. A d o 1 f h r a b i a 
Bniński. 

.przeć go wszyS'lkiemi silami przy realizacji T ęsknatę dJo tei nowej formy władzy, ni09 
zmian Y ko n st Y tu ci ii w ·sensie 'ZJW.ię.k- n.azwainej jesreze w mowie polskiej, aile prze­
sz.enia zakresu władizy · głowy państwa i w cruwainej ixz.ez dmze pols1kiie, reprezenbował 
j.ego dążeniu do z mi a n Y o :r d Y n ac 1 ii na Zgtiomadzen:i.u Narodowem Piłsud!siki. I 
w y b or c z e j, c·o ;radykalnie pr.z.yczyni się dtaitego mu,siał być wybmny - on llll!b karżid:y 
do za:niku pairtyjmdwa i wyiaśllli stan sił :PO- kogoby naznaczył. Piłisud.Ski był i ijest par­
szczególnych kierun:ków idoologii.f społecz- iją, reprezentują.cą więk!Sirość ·społeczeń&bwa, 
nye~ i na-rodowośdowych w na-szem pań- która z tej :racji musiała za'fąć należine jej 
Siw.ie. mierj®ce ipr.zy warsztacie spraiw ipaństwowycli. 

Tu.taj więc praW11.Ca społeczna odmówiła Jesteś.my przekonam, że jeśliby Piłsodskie­
stroniniclwom prawi.c;owym, pra:wa mtexp.re- mu przyszł<> na myśl ogłosić, :irż karbdry, kto * • • 

Nie mamy zamiaru ubliżać p. Bn1iń&kiemu rowania jej woli i dłaroego slronnk'Łwa te mo- .zdecy.dowany je.st ślepo słuchać jego wz.ka­
i zasilTzegamy się zgóry pirzeciw takim posą- gły Pilsud:skiemu p!I'reciiwstawi.t tylko Bnm- zów i podporzą<lilmwać się jego zaxządz.e-
dzeniom. Przeciwnie z całą stanowcz.ością slcieg·o. iniom, na ·znak tego ma 'wdiziiać ziel10111ą, amaran 
piętn'Uljemy tych, którzy usiłiowailii pomiaitać • • • t.ową czy sz.a.Tą samodtZiiiałlOwą 1kosrulę, w cią-
""~..1~ • • "'bt' „,ł ~ p Bn;n· "'kie.eto 1' ob""zucać 11o • k:illku dni nosić ,;... i.. ~A.zie o wiele 'W'ię,.,,..; • • • ~„oscią OSv ·~...,. • " "' '6 'A P. P. S., jako reprezeintanbka idJeioJ.ogji łe- l 6~ rt U"('UI __ , 

go błotem, nie &łyszawszy wogóle o ru.m nic wicy społecznej i rewolucyijnych dąrż;eń klasy I niiż połowa ludności. 
W hi'stotji obecnych naszych Stlronniclw przedltean, zanim nazwisko j.eg'O opuhl!i.kowa- roballlliczej, wy::;.uwając diemonsliracyjną kan- Takiego kaipitału. zaiufa.nPa nie posiadał "VI 

i pairtyj poltiitycroych będzie to Zgromadzenie ne wstafo, ja1ko na'Z!Wi'Slko kandyd:aitia ria Pre- dydat.urę D-ra Manka, dała wyraźnie 00 ZJ1'IO- ! Poolsce n:ilkt joesz,cze. N'~ t.adużie nie mfał 
Narodowe wydair.zeniem przeł-0mowem. Za- j zyderuta Rzeczypos.polite<j. Były to objawy zumienia, że Piłsud:ski ani tej idie<>}ogji, ani ! przeciw sobie tak słabej i tak sztucznej. bez 
równo dla sbronn.ictw t. zw. prawicy, jak i dla 

1 
pospolitego kalumniarorsbwa, niestety dość u tyah dążeń nie reprezentuje. P·ostaoi rzeczy i korzeni w społeczeństwie, ~ której 

tych z t. rw. „lewicy". Twarda konieczin:ość nas r0Zlp0wszechni1oneg-0. Nie znamy P· Bniń- nie zmienia w niczem fakt, że kandydatura j siłę a raczej w1Sze1'kli. b1"alk siły chairakt~e 
postaiwiłia je przed sur<>Wy\Il egzamii•nem w o- I skiego i złe.go o nim nie s~zel:i'Śiny nic. D-ra Ma!I"ka wyisu.nięla została nie przeciw ! jej :k'Olltllika.ndyda:t. Pił!S'lldiski niema na d!ro-
bldiaw całe~ ~..Jeczeń1stwa. Jasno i wy- ak B · • 1 ..1 . .......: d · 1 s~ "'ł"'"' Ale fak samo j my - niez,na p. nm- Pił:.suds:kiemu. osobi,ście, ?' ~ U:V.P"'ero na. :rugi I dze swiojej nawet neubrailnyoh i wyczekują-raźnie postarwionego pytrunia nie m01żna było ! sJdeg<> 95 na 100 obywateLi Rzeczyipospolitej dzteń, pr,zeaw prof. Mośc1idltlemu, gd:yz pro- cyoh. 
zbyć ani połowicmą od!powiedzią, ani utopić 1 i nk dQbrego, ami zł-ego o nim nie słyszałio. fesior Mościclci kaooydlował z mandatu Pił- 1 
w odlmęoie frazesu, aini pod jaikimkolwi-eik po. Czy w-01bec tego p. Bn.ińs.k.i mógł reipre-ze:nto- suds1ldoego. Gdyby P. P. S. wiediziała, że P:ił- I z tym lrapitałem !lDlOŻJna daileloo ~ 
zorem uchyl!ić się od odpowiedzi. Zgroma- wać wolę i oburzenie te1 większ·ości społe- sudski wyhoru DJie p.r.zyjmie, kandydaturę n~ iprzy pomocy naijobfi~h i naijkorzyst­
dzeruie Nair(lldowe było w rzeczywistości &pra czeństwa, o kitórej mówHa :prawica 7 Czy wo- swoją wystawiłaby zaraz w pierwszym dniu 

1 
llliejszych pożyczek Uligit"amcznych dlokonać 

wdzaniem legitymacyj, UipOwaiimfających i 1 · · _ .:1. :ruidziła sanacji nietyLko go.sipodarezej, ałe itakri:e - i 
Str1'<7'0 ... ~_._ •• a pol1ty:cZl!le do występowania i I bee teg-0 wyboru nie na eży ipr.zyipus:z.c::zac, :oo i me byłaby się przeutem t: Q_pracowy- . . . . „ ......... 

..,. •.• ..,'\;~w tak samo t rl ko 5 n a 100 ip r a w i c o w o wianiem ,,czarnych" i „SZMych" list dla uspra to ~est może na}waiżnieJszem - saI?aCJ1 "~ 
działainia w imieniu społeczeństwa. z<> :r j e n t o w a ny c h ob y w at e li g o- wiedlliwieni.a odda.inia gł10sów na Piiłsudskie- SU!Dików społecznych. 

I cóż się okazało? Do banikruclwa, do I d z i si ę z t a k t y k ą i m et od am i P o- tłń Czy fił'Sudski dokcma tego? - Czy nie 
M-gubienia, czy za.przepaszczenia mandatu ' 1 i ty c z n em i, s to s <>w a 111. em i p r z e z s~· Stronnictwa pra.wmwe, zdobywając się załamie się ta!k, talk dotychczas załamał się 
od społe9zeńsitwa przy:m.ały się caMrowicie \ 'PT a w i c o w e par t .j e, i ..i e r e s z it a tyJtlw n.a kandydaiturę wojewody Bnm·Slkiego, kai;dy, kito -01lm w ok'O spotkał się ze splotem 
st.rormictwa t. 'ZJW. „lewi.cy' ', Schowa~y się p ir a w i c -0 w c ó w i n a c z e j w y ob r a- zademonstrowały, iż nie reprezentują w ca- l tyoh zagadnień, bairdziej za:\Wlclanym n.iJż ów 
za plecami PHsud:slci.ego, chociaż nikt dzisiiai ż a s 0 b :ie i die o 1 o g j ę, takty ik ę i p o- ł~ rozciągł-ości pra'Wii'OOM> rotjenitowanych ! wę:ooł gordyf&kii, który łedoiak dał się mie-
i·UIŻ nie wi0rzy w to, by Piłsudski chciał te i 1 i it y ik ę praw i cy? mas społeczeństwa, a pr~jmmej iż ~otę- I .ozem przeciąć? 
kryć i rychło, bardmo rychfo odsłoni je. De-1 P:rzeciwst.aiw'ienie Piłisudsikd.emu BniJ\skie- piająoe z miejsca, ze względu na osobę, krok TQ są pyta.Ma, które rwaLoo sobie zada­
monstracyjne wysunięcie prrzez f. P. S. ~ go, to stTaszne ba.illlkructWlO, świadeclwo u- i ~~ary Pii!s;udski~go, popa~Y, w k'Olllflikt z wać - wolno nawet dqp:us·zczać wątpliwo-
dy.dJatury posła D-ra Mal'ka w drugim dniu bóstwa reiprezenibowainej talktyki, gdy! diowo- tymi masamt 1 za'Wlsły w prozirllł- ści, ale nie wo.Lno od takich wąipliwości u-
wyborów dowodzi, że paxtja ta, zdaje sobie : dz<i. te takty\ka ta me potrafiła pr.zyciągnąć r.. .„ • • zaJleżodać stosundru do Piłsudskiego i jego 
sprawę z. re.go, ż-e jutro jm może przyjd'Zie ani jedlnego w.i.elikiego umysbu.. 1 · dzia1aLniości. Zwłaszcza gdy chodzi o współ-
jej przeciwstawić się Piłwdskłemu i wyipo- · • • • P:iłsudsm w tych wyborach reprere:rrtiował pracę i współdział~e. 
b
w ied.i;ieć dmu ~alkęć„b. ędid~ą, bo o rodzaju tęsknotę ;W'ięlksrości ~eństwa_ do silnej P. z. 

ron1 on ecyc·awa Z.J.e. Prawicowe stirolllDliclwa chciały ~ć wiaĄz,y, d o te go po we go typ u w ł a-
Za używanie nazwiska Piłsudskie.go od inną .kaindydaitiur~. Zw.racMllO 5!-ę dlo Rom a- · d :z y. państw o w ej, który łączy w 

chwili upadku rzą.du Moraczewskie~o do ce-
1 

na !Dmowskie.go, ~ M1cha.ła Bo- sobiJ.e ab ,soluty .zm z pll'a.wdz;rwą 
lów propagandy pa:rtyj~j. P. P. S. z.a.płaciła I brzyńskiiego. N~a .te -. moM demokiracją, cezary.zm z repu­
sumiennie, z,głaisza.ją<: jego kandydaiturę na mnłi.-ej popularne od na.xWtska Piiillsudiskiego ;-- b 1ika111. i -z m em, tyra. n ~ę z . z as ~ d a­
Prezyden la Rzeczy:pospolmtej, w pełnej świa- reiprez.entUJją jedlna:k ~ programy, ~ mi n a; w y ż '8 ·z e j s !Pr a 'W 11 e d ł. 1 w o­
domości, że po ro1JWiązaniu Zgiromadzenia, dają poważny ci~żar gaitrunkowy, o~ ś ci, do tego l!°wego ty:i;m właidizy pan·sł.wo­
natychmiast przyij<lzie jaj zwale~ go, a ~- wyraźne i:enidellCJ~ ~st~O:W? - po~yc:z.ne weh który z. meubłaganei mocy prawa ew~­
wet usprawied,Jiwfa.ć się przed klasą robotni- i $ll·oł~e, z ~'~ diztisl!B.J pad ~bna 1lutji rodzi si.ę na gruzach :zrste.go C;V[ zde­
czą z udzielonego m?- po.parcia .. Pod. .tym I wzglę_darm god:z:i. stę za~ewne W!lęk~ spo- mokratyzowan~go m~zmu 1 •?'u'J'me wy­
względem wynurzema . P1ł·sudsk1ego t iego · łeczenstwa. rasta ze szcz.elm pękaJąeych usłniOJ~ demo­
koncepcje społecme i państwowo-polityczne Ale ludme ci ochnówi:li i odmówili: dlatego, kra.tycznych, czystych czy zwyrodoiiałych ~ 
nie pO©ostawiają żadnych wątpliwości. Aby że pod:zielają zdanie Pił·sudskiego ~ 0 b e c- sowiety:zmie1 i pod makiem 1któreg.o odbyiwa.c 
sOibie ułatwić to usprawiedliiwianie się, przez. n a k 0 n s 1 y tu c j a i 0 b e c n' e p ;r a w a się będzie da!łszy ro1JW6j ~zaioji w na1-
cały czas od 15 maja di~ ~ia Zgrom~dzenia ro u s z ą b y ć z. m ie :n i 0 n e 1} ub zł am a- 11Y~~. wieikaoh. 'Y' .R;~ymie, kioleb;eie cy­
Narn~o.wego pr:isa sC>C!ahstyczna ptsała o n e, jeśli Polska ma wyjlść z upa.dlku, w któ- W1111tilzaC']'l 1 kiwl'bury, WlJ~lie~s:tny, nar~y ~­
zł~zieistwach ~ ~u b 11 k o w a ł a „c z a r- rym się pogrąża. Boibrzyński wyraźnie 00 go n•oweg? ty;pu org~miZa'C]ll ipa.oo~owei-. Wd­
n ~ i 11 s z ~ r e 11 s t y p o s ą _d z o n y c h o porwie<liział, że kandydatury pr;zyjąć nie mo- czyca-~ .1 .p~o1enne 'brudinosct społec~e 
n t e u c z c t w e ro a c h 1 n a c J e. n a s z _k o: że, .gdyż n i e m ó g ł b y p r z y si ę g a ć, i ż I wykami~ły c1erp'.J?m .siwrm pokarm~ to me­
d ę .P a ń st'!' a. Vfj cał~ks~łc1~ plan.ow 1 I s .trze c b ę dz i e n i en ar us z al in 0 ś ci ~~J~, jak ąn.~ ~lozyca ~~'arDlllła ~ło­
zanuerzeó .P1łsi;dsi~1ego ~gu_ruie, 1·aik Wlado- k 0 n st y tu c j i, którą uważa z a złą z!<:teli Rzymu starozytnego 1 9ego cywilt:m­
mo, także 1 tę.pteme ~a~yc na s~«;>dę .P~ń-

1 
i s z ik 0 d1 i w ą. Dmowsiki zapewne powie- CJ!l. Tam noworodka namN"atllO fa:sz.yzmem. 

s~wa. P. P._ .s. bę~1e .m1.eć uspraw1edhwte-1 dział tio samo. . Tęslmota ta opanowuje iprzedews.zystkiem 
me: „Poparlismy P1łsud:sik1e.go, bo chce wal- . . . . . oł um sły społeczności wychiowanych na kult.u-
czyć z nadmyciamd, a ż.e ta wa.Lka fest ko- I ta!~a Je&t opt'lll)a cał~ praW'llCy Y' sp d:; y ł ciński · W luszipan.ji owocem jej są 
nieczna - udowodn.1:Li-śmy dostatecznie w czeństwie. Ty~ko stromuclwa pra'W!100We rz~..11.~p . eJd· D!. F „ 1 da · 
kilkudziesięciu arly>kułach w naszej prasie". 1

1 

celu walki z Piłsudskim poczęły głosić hasło r~<\'U'Y t ~0• e ~veryda ~:a.in: t:.;:; 
Od dąia 1 czerwca, t. j. od. daty wybocu nienM"<us~lnoś~ konstyt1!-cfi i in:aw i w-zyw::i-ć . :i<: 8

.::: :~:C~e%twa · •z · 
P:rezy<le.nita Rzec:zYJ>Ospolitej, (k,ogi P. P. S. do. :'::1'1Jk1 pr.zec1w gwałc1C1elowt tyoh „S'Wllę- ęlks • '. . . •. • 
i Piłisudskiego roze~y się. Wid.ornym ma- t0SC1 . Dla~ ~y się &i.wić,, reisli w. P~ce 
kiem teg'o Mzejścia się było wystawienie I dlatego stronnfotwa prawicowe popadły czy.~ P.1łisudslci!egio - . gdy. mmęł-0 ~~ 
d.emonsh"acyjnej kandydatury D-ra Mark.a. w sprze~iiność z prawicą w społeczeństwie w;raizen1e - przytkre 1 bolesne, 'P'l"ZY1Jęły ro-

i &aieg.o to .z.dołały pr.z.eciJWlSllaiwić Piłsud- sŁ.ał jako zapowtie-dź nowego, z taką tęsilmoit:ą 
• * • skiemtt tyl'ko p. Bniń.skiego, będącego tylko wyczekiwanego jurbra. Dowodzeniie, że Mus-

karnym członkiem pari.ji _ pionkiem - a soLini robił to inaozej, że Rivera i Pangat.os 
nie slilaindarem, sk11Jpiaiącym dookoła siebie tak.re inaczej się do tego mbiua!lii., nie dowo­

dzi nicze~. Moona wiprawdme adoptować 
za~tępy. o'bee''dz.ieclko, Me wła&nem ooo nigdy nie bę-

A prawica? I ona zbamikrutowała i prizet 
padła przy tym egzammie, gorzej jeszc.ze niż I 
lewica, niż P. P. S. Ci sipładli dług i pójdą . 
swoją drogą, aby szukać nowe<j legitymaoji - ' 
a prawica, a raczej t. 'ZJW, prawica? Nawet 
tyle zdolności przewidywania nie wykazała, 
a:by przynajmniej w tym stopniu oo P. P. S. 
zabevpieczyć sobie odwrót ku kaipitulaoji. 
Czem wytłumaczy wcrorarsze nieprzejedn·a­
ne 9lanowisko, fanaityc·mą zaciętość, jeśli ju­
tTo przyjdzJie składać broń 7 Prawica wal­
czyła z osobą Piłsudskiego, a ideologię jego, 
jego dąż·enia i zamiMy przemilczała lub wy­
szy>diJała. A jutro pnw<lopodoibniie przyj­
dzie j·ei ideolog~ę tę umać a zamierze·nia po-

Prawica w społeczeńsbwlie rozumie, że o dz.ie.- Kopj.owacie gotow-yich 'W'LOrÓW nie jest 
zmiande kon:sŁylUJcji na drodze lega:lne<j nie czynem twórczym. Włoski f.a:szyzm, prze­
mO<i;e być mowy. Zawsze tyle ~ajdme się niesiony żywcem na grunt poliski, musiabby 
w se.jmie fa.kioh sbronnicl:w, dlla kt?1"yc~ ~ budzić ipowame wąłipl:i'WOIŚci, a ponadto eks­
obecny jest korzystny, a:by 1mi1em~Miwić pe:ryment taki 9łaoowifuy dl:a naro.du pol­

l wsze:llką próbę legaln~J zan11.~y. Pra'W'tca ta I s'lciego świadecrhwo ubóstwa. Jeśli iprzietrwa­
. me ipOIŁępia krodw P~ł~dlsik.ireg.o, .lecz cze~a Hśmy niewolę, jeśli wy.da.Ji.śm.y .z si.iebiie genju-
1 na _jego dalsze czyny 1 me ~e lllC. przedsię- sz.ów, jeśli nie zaitradliśmy się w zawierusz~ 
WZ1ąć, co m~łoby stain<>W1C dla me-go prze- wojennej, która zastała n.as podziefonych 1 

pT'ZeĆ, 

Z ta:kim fanatyzmem prowadrona wai:ka 
zał-amała się w generalnym ataku, w Zgrn­
ma.dzeniu Nafodowem. Starano się dowieść, 
że ,przeciw Piłsudskiemu z.mobilizowano pod 
swoj·emi sz.tandarami całą opinj~ public:mą, 
potępiającą bunt woj.skowy, przelew krwi 
braitniej i gwałt zadany więksrości społ~zeń l 

s7Jkodę, racze? ipoipr.ze go. ro:zJbit.yoh, to ohyba wolino wierzyć, ż.e polskie 
• • • rozwią1anie rodzącego się nowego prolblemu 

Prawica w społe·czeńmwue mało ma wspól 
nego ze stronni.c-bwami iprawioowemi sejmu. 
Sympatyzuie z niemi, daje iiim :n.aiwe'l głosy w 
czasie wyborów, b-0 na razie tylko one cza­
sem IP't'zemawiają ta:lcim ję:zy.kiem, który od 
oledy prawica ta rozumie. Stronnictwa pra­
wioowe są tolerowanym tłll1maczem pew­
nyd~ uo7JUĆ i dążeń prawicy społecznej, a 1 e 

cywiilhaitji., iprooblemu nowe.i orgaalJiizatji i wł~­
dz.y państwowej, będzie łiaik saimo dobre, a11>o 
nawet leps:z.e nMi: wk>skie, hi~ństk.ie, czy 
greckie. 

Wybiitny m~ 9tarnt, dy!plomata włoski 
T ommasiini, były poseł włoski przy rządzie 
polskim w W.a.rszawie, n&. zasadi;ie d'ługiej 
obserwacji, ułatwiooej i pogłębionej m10ż.li­
w-O'&ciami1 które mfał do dysp!O~ na swem 

Marszałek Piłsudski jako 
faszysta. 

Wielce charakterystycznym jest a.rty.kal wstępnf 

jednego z redaktorów politycznych p. Jacques Roujon 
w faszyskiwS'kim ,,Nouveau Siecle" pod ty tułem: „De­
klaxacja faszystowska marszałka Piłsudskiego". Al-ty­
kttl cyl;.ije dłuższe ust'i)py z oświa.OOzeń, jakie w os­
tl.tnich dniach ma.rszalek Palsudski poczynił prasie 
w11>rszawskiej i ko~zy się wn:ioskiem nast~pującym: 

„W wywiadzie udzielonym w ostatnim tygodllli:u p. 
Juliuszowi Sauerwemowi z ,,Matina" ma.rszal'elł: Pił­

sudski oświadczył, że nie jest faszystą i nie dąży do 
dy.ktafu.ry. Jest to oczywiście s,posób mówienia, od­
powiadający pewnym trosk.om polityki wawnęlrznej. 

Ale fa.klem jest, że wszy9bk:ie powiedzenia i ws,zyst­
kie czyny ma.rszal.:k:a natchnione są najjaśniejszym du­
chem fyszylZIIlu i to właśnie ~wnia im pow".Ue-- · 
nie'4

• 

Bajka o pieniądzach angielskich. 

KDres,pon<lent londyńskiego „Timesa" z Wamuo 
wy pisze między innemi : 

,,Szerokie wa.rstwy wybz.taloonych Polaków tak, 
jak i innych mniej oświeconych, wtier.zą ca.ł'kiem s~ 

r.ze, że rząd angielski ~ za xamacmm Piłsudskiego, 

że polski mllż stainu byl finansowany przez ka.pitalY, 
angielskie, wypłacane za prOŚi"edn·idlwem po.sła. ~eł­

skie.go w W&rszawie. Wienzą, również calkiam ;po... 
ważnie, iż celem tej akeji było wzmocnić Pol.s.kę pr.ze­
ciwko wpływom rosyjskim i wykuć dailsze Og'niwo w 
tak zwany zjednoczonym froncie antybolszewidóm''. 
Korespondent „Timesa" uważ.a to za epizod ika.mpauj, 
zain!cjowanej przez p. Cziczerina. pr.zeciwko An3fji. 

cm:i:x:mJLJi I 8 I i 8 łCTTTJCXTTI I i p I I I I I i a 

Biuro Informacyjne !Pf>ZY ~fłZl)ru Kól M.a.tem&­
tycznych, Fuycznych i Astronomicznych llol.skiej JiOo­
dzieży Akademickiej (Kaaików, ul. Golębia 20.) podaje 

· do wiadomości osób zaii.nteresowanych, w szczególno­
ści tegorocznych maturzystów i ma.tunzySJte.k, łż udzie­
la wszelkich informacyj, dotyczącyoh studjów m&tema­
tyczino-fizyc.znych Gporzą,dek studjów, wykłady, ega.a.­
mina i t. p.) na uniwersytetach polskich. Zapy,l.a.nia 
rtależy kierowa6' pod powytszym odresem, zalpa.]lłc 

znaczek na odpowiedź. 
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"EFORMA ORDYNACJI WYBORCZEJ Rozpocząć pracę od podstaw 
Jako naczelny postulat sanacji. 

Tylkio pnez wprowadzenie waiim.ych re­
fotm lllaJS•zeg-0 uskoju po:tiityozinego, reform u­
suw.ających źiródiło ciieq>iceń naszego organilz­
mu pań·stWO'.Wego, wyipa.dJki maijowe na:bi<oirą 
zinaczenia zibaw-ozego czynu naroicl:owe·~o. 

Władysław Studnicki. 

I
·,> i I • . '' Ks. Dr. A. Roszko~"Ski. 

Prosimy o wpłaca­
nie prenumeraty. 
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Traged)a semlnarJów nauczyclelsklch Szkioe 

Praworządnośt-p·odwailną przyszłości Polski 

N A OKOŁO ś'WlA·TA 1Wi Z5 ·1JNI ·~} 

Fogg, bohater JH>Wieki J. 1Verne'a, obje. 
chał świat w 80 dni, co było trlwnfem... wy. 
ołnaźni. W 1911 roku, Amerykanin Mean 
objechał kulę ziemskq, dzięki wielce skrupu­
latnym zarządzeniom, w 35 dni i 10 godzin. 

Obecnie, dwóch amerykanów, lotnik i P,ne. 
myslowiec, zami<1rzajq okrątyć glob w ' 25 
dni. Wyjadą oni z N-ew-Yorku i w 30 godzłta 
dotrą do 1Victorji, w Colottzbjt bryty.jłkie.j: 
Stąd statek pośpieszny dowiezie tch w 8 dni 
do Ja]»ttji. Stamtqd udadzą $i~ do 1Wład1-
wostoku. Tu juź trudności, gdyż do Moskwy, 
'koleją - 9 dni. Mniemają jednak, ż~ otrzy­
mają pozwolenie od Sowietów na przebycie 
tej przestrzeni samolotem, chociaż lądowanie 
na tej d't'odze połączone jest z niebezpieczeń­
stwem wśród lasów i jezior. Żegluga ta po. 
wietrzna obliczona na 4 i P!Jl dni. 

Jezeli 'tlN;Zysłko pójdzie pomyślnif!!, po­
dróż dalsza przez Berliri i Amsterdam do 
Londynu odbędzie się rÓWnież samólotem. 
Z Londynu do Ameryki (New-Yorku),_ stał 
kiem._ Wszystko to razem zajmie 25-26 
dni, 

ZMODYFIKOWANY. SPIS POTRAW. 
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Pomniki 
warszawskie 

JUTRO PO_LSKIEJ CYWILIZACJI 
ś:rocfilciem ulicy płynęły ścieiki, kitóre wy~. 
lad:y strasZJLiwy zaipadi i były :rozsadnłlk.ami 
chmób; aiby lllie ~uć tych odorów, rbr.zeba by. 
ło rood:zJić pod samemi diomaa:nd., al1e 'W ten 

Piroje·~ane na ~esień ~łoo.ięoie .pom­
mka Chopina w Wa!fszawie nasuwa refleksje 
nad sposoo.ami, jakimi stolica nasza składa 
kwały hołd wiel!lcim Polakom. 

Je-żeli zarzuca się Wamzaiw:ie, że na.~­
oiw talkioh miast. j•ak .Kraików ci.y L w&w, ma 
ana zamało oha!faik>t-eru ipo1'skiego, a wię<:ej 
kosmopolłtycmego, to pr;zyczyna leży tu w 
maomej mierize w b.raku d10Statec.zin.ej ifości 
pomników narocliowycli, których oCz.ywiście 
me poowa:lała stawiał Rosja. Wobec tego po 
odzyskaniu nieipod1egfoiści uja;wn.id: się silny 
prą.cl w kierunku tak nsajs~szego zrupełnia­
.nia tej IU!ki. A że gorączikowa atktja. me za­
riwme wydaje pożądane owooe, .~ pew­
.nego pięknego porainku utrze.li przerażeni 
1Warsi.a.wia'111i.e &w osławiony Pomni!k Wdzię­
c.z:D.iO'Ści na Krakowskiem Pt'.zedmieścit\l, o 
którym wystaorca;y powiedT.i.eć, że kiedy nie­
dawnio się z.aryse>wał i g:roz.iił rundęciem, wia­
Coimość ta S1pOtkała się w mieście z potWsze­
dmą iradiością.„ 

AfJ:. wreszde w dniu 3 maja 1923 roku o- I 
;tr.zymała Wair.sui.wa pomnik, godny stolicy 
:Polski i hohaitera, którego pragnęła uczcić. · 
:,Wspaniały pos<\Jg konny ks. Józefa, dłuta 
Thorwaldsena, wrócił z Homl1a i stanął w d:o­
s:konale obranym pun:kcie. Cóż, kiedy po­
śpie.ch oraz brak środków finap:i:sowycli me 
pozostały i tuta; bez p!l"zykirych skutków. Za­
mli:aist dać pomnikowi odipowfodini cokół na 

1 

odipawiedniem do jego l"ozmi:airów schodo­
wem wmesieniu, posi.aiwi.ooo go na ook-O'lii.­
ku z pomnlika Paskiewi·cza, piri.ypominają- , 
cym zaiste jakąś patkę i to tak małą, ie koń 
ks. Józefa o mało zeń ruie spadnie„. Wikońcu i 
uczcz.ono Niez,na'llego żołnierza gr-0howcem, 
dostojnym w swei sur<>'Wei prostocie, ale - : 
jak to swego czasu podkreśllila prasa~ na- l 
der niestownie w stosuniku do posągu ks. Jó­
zefa umiesroz.onym. Poniewaiż jedna:k zaspew­
niono wtedy ze sbrony oficjalnej, że grobo­
wiec jest prowirorycmy, przeto niie traćmy 
nadziei, że błąd zostanie naprawiony. 

A tymczasem „gorąc·zka pomnikowa" ni~ 
słiaJbcie. Od S.1.eregu last imeją i nmożą się 
komiitety budowy r01Z11Daiitych pomnliików, 
. Chopina, Sienkiewicza, Kościuszki, podobno 
Żeromskiego, a może i mnych wielk.idi Ludi.i. 
Pratd ten, d1y1ktorwany zarówno pietyzmem 
dla naszych genijuszów narodowych, tak am­
bitją dorówna.nia innym wielkim mia9Łom, 
za•sługuje nfowątpliwie n.a mnanie. Ale cxy I 
został skierowany w właściwym kierunku 7 

Kiedy umairł Heniryk Sienkiewicz, pomy­
śl<WJO pm;edewszysbkfom, po;zed stawianiem 
llllU pomnika, o sprowadlzemu jego zrwłiok z 
ohczytmy. I w jesieni 1924 roku wracałypne 
triumfałnie do iPolsiki po ośmiu latach prze­
bywania w obcej ziiemi. Ale w tym samym 
wku mijał<o 75 lat ocl chwi>li, w któreij :złożo­
no do grobu pod francusikiem niebem jedneg·o 

. . 
Stary porządek się roz.kla.da, a. nowy nie przybie­

ra wyraźnej postaci. Stare typy eywtilizacyine lecą 

ku przepaści, a nowe próby jeszcze się chwiei4: Liga 
Na.rodów i Sojuz sowieckich republik uiegm~ ki:lka­
krotnym zmianom, a gdybyśmy mieli zaufać Apoka.­
lif>sie zł/lezą. 9ię ostatecznie w konstytucji Aniycll.ry­
stowej. 

Nowa cywilizacja, któr4 ma Polska opracować i 
na Wschodzie rozszerzyć, wyglą.da dziś jeszoze na. 
mrzonkę, utQPję, megalomanję... · Lą>iej tc;pić się w 
bagtlłie, niż wysil&Ć się na ,niepewn4 twórczość -
tak są.dzi na.sz ogól. 

A jednak mamy dowody w naszej literatur11e i hi­
storji, że zdolności nam nie brak i że · już nie raz sta­
waliśmy na równi z pierwszemi narodami, a wi~ i 
na. nowlł, własną. cywilizację możemy si~ porwać, 
byle zapałowi towarzyszyła równa. praca i wy<tcwa-" 
łość. Na now4 cywilizację mamy pi~kne zada>tki w 
unjond.zmie, mesjanizmie, slawofilizmie. 

Już w łonie łacińskiej cywilizacji zaznaczyiiśmy 

swą. odrębność, bo w·brew krzyżackiemu zwycza}&wi 
nawracaliśmy na wiacę nie mieozem, lecz krzyżem. 

Na.sz uczony Paweł z Brudzewa na soborze w Kon­
staneji obronil to stanowisko, a nasi politycy opca­
cowa.Ji zasadę unji tak państwowej jak koecielnej. 
Unja lubelska. i brzeska. dowodzą, że Polska weszła 

na drogę nowlł nie podbojów lecz dobrowolnych u­
mów. Niestety obniżenie poziomu duchowego n•ie do­
prowadziło do unji z Koza.kami, a d,żenia. do unji 
z Moskwą. raczej spaczyły . pol9kll szlachtę, a nie pod­
niosły rosyjS>kiej. 

Dziś Pol.ska. musiała.by unje robić na tle demo­
kratycznem z ludami SlłSiedniemi, gdyby pol&ki lud 
dorósl do deiejowego zadµia.... ale 50 procent anal­
faibetów, ale brak uświadomienia natodoweao, ale cię­

:i:Jrie wa.run•lci bytu materjalne10 to zadanie odsuwailł 

co najmniej na lat 50 - lee.z k.zeba już dzi'Ś to za.­
danie przed inteligencjlł polsk' postawi~ aby . nie szła 

ślepo w malpÓwa.niu Za.chodu, a.1' rozumiela, że ma 
roz.wi)a~ rodmme zaloielllia i d4~ć nową drog1' do 
własnych wielkich celów. 

Mesjanizmu naszego ojcem jest wielki prorok 
Piotr Ska.rga. 

Krasiński z nim się n•ie rozstawał i starał się 

jego myśl dalej r-OQ:win~. Emcraeja marzlł(: o sposo­
bach ratowani& Ojczy.zny, ~a n& pom1st mesja­
nizmu i tu wy&t41?Ujl& trzr, odmiany: . M:io~iewiicz, To­
wiański, Wroński. Dziś nam łatwo krytyko~ ł NQ­
dy Wl"il'kać tym przodowm.k001 IMll'~WJ.Dl> ,ale ich 
Wliekopomnlł zaslug11, pozostanie nie~ię~e natiięcie 
duch& polskiego i zdobfcie na..dbudowy, ewa.ngtjieznej 
jako cementu socjal~ego , i pol!tyczneeo. . . 

Obecnie mesjanizm jut r~emT. ~awnie. 
Nie uwa.żamT 9ię za Chrystrnia narodów, nie !PllZJPi· 
sujemy sobie wybraństwa r.a. m~zeństwo, nie lubuje-
my się w samobiczowaniu - jeno wy,zn~eml'., że 

kwestję socjalną, nacjonaln11. 1 t. d. można rozwilµać • 
nie pr.zez nienawiść, walkę, r~ 'tylko przez; miaość, 
l.loświęcenie, ofiacę, do któqch ludzie ·i ~ar.ody musz.fl 
się same wychować, jeżeli nie che' się wzt.jeumie wy­
tracić. 

Po panslawizmie rosyjskim, neoslawizmie czeskim, 
kolej na slawofiliia:m polski. Mamy . już liczne jego 
za.wią.zki c.zy z Bułgarami, czy z Serbami, czy z Cze­
chami. Robi się to na prawicy i na lewicy, a więc 

jest szerokie odczucie tej roboty, jaka jest konieczna 
dla naszej państwowe przyszłości. 

Slowian ro~arl anla.gOil'i.zm starych narodów, 
który się do nich dostal z chrześcijaństwem; o formę 
kościeln4 bitli się Serbowie z Chorwata.mi, Polacy z 
Rosjanami, a Czesi między sobą. - dwa a.UB.bety, ka­
lendarze, obrzędy i t. d., a na tych zewnętrznych dro­
biazglM<h odmienne kultury, cywilizacje, charaktery ... 
A Jednak historja. nieodwracalnym pochodem idzie do 
zrównania wszyst!Dich Słowian pod ·na.porem panger-
manizmu i panmongolizmu. 

Ja.sn11. rzecz, że nową cywłlizację wtedy wyodrę­

bnimy z łona starej u,pada;i.\cej, kiedy elworzymy wla­
sne pięć ukladów: 1) filozoficzny, 2) socjalnr, 3) edu­
kacyjny, i) połMyczny, 6) reliigijny. Ma sie rozumieć 

z największych polskich mtistir.zów słowa, Ju­
l~~ Słowackiego, i największego rpo1skiego 
mistrza tonów, Firyderyka Chopina. Zdawa­
ł·o się, że w owym l"O'ku jubileusz()IWym, po 
o~skan~u niepodl1egłości1 Naród spłaci obu 
swym du.chowym Hetmanom stary dług, spro 
wadzaijąc ich prochy do Oj•czyzny. Tymcza­
sem rok 1924 dawno minął a Sł()IWacld i Cho­
piiin dalej le.ż.ą na parysikich cmentarzach, po­
mimo szumnego zawiązania się z początkiem 
roiku 1925 nowego komitetu organfaacyjnego 
dla sprowadzenia mvłiok Słowackiego w Kra­
kowie. Komitet zaiwiąiz:ał się i zaisnął. A 
moii;na powiedzieć bez żadnej przesady, że 
zainJiedba'lllie te.go e:lementrurnego obowiąZJku 
'W'dbec wiel'kięgo poety, przynosi · wstyd na- I 
sremu społeczeństwu. Prawda, były swego 
<Wasu przeszkody w spr.owa.dzeniu jego :z;włok I · 
na Waiwel. Ale ze śmiercią biskwpa Pu.i.yny l skwerze przed pałacem Rady MiniStrów, 
!P{'zesz.:kody te znikły. Dzisiaij tuż żadna wy- skąd usunięto pomnik Paslciewici.a? Byna;­
mówka nie usprawiediliwia smutnego fa.iktu, mniej. Piłace owe będą dadej :ciały pust-~, 
że śmiedelne szczątki W~e*<;.za leżą dotąd zaś posąg Chopina &tanie ·w dem.n.ej nisi.y, 
w nędznej mogile .M.on1marlre'u. 

1

.sztucz.inie wykrojonej w ogrodzd.e La:Uenkow-
A Chopin? Wiem dobrze, że sprawa jest skim przy Alejach U~owskich.„ Kto ze 

w trodiniej'Sza. Wiem, że otpinija fran-cuska spacerowtic.zów pri.yipadki-em obróci ~wę, 
sprzeciwiałaby się wydaniu ciała ariysty, u- fo go zobaczy.„ Ostatooznie ·można i tak:„ 
wa:żaljąc go m Francu:zia, mimo, że Cho.pin Wymieniaijąc najwarbniejsze place War­
pme<z caiłe życie mienił się Polakiem i d1ate- s~awy, które d'OpOllliinaiją Się o pomn~k, nie 
go nawet na emigracji nie chciał pirizyjąć o- wspomnieliśmy c-el01Wo o placu Saskim·, · z , 
bywaitę-ls.twa francuskiego. W kaiidym razie którego zostaną wreszcie w naJjthlWszym cUi­
nie należy się łudzić, że aiktja nasza w tym si.e ustmi..ęte ostatnie ślądy po Soborz.e. Zga­
kierw:iku :DJie spotka się z pirzes;i,kodami. Ale dz.amy się bowiem z powsizechną qpinją, że 
czy d!latego mamy zgóry rezygnować? I na- placowi temu wU:n.ien być !Pf!ZY'Wll'ÓCODY je.go I 
lciy powiedzieć z całym naciskiem, że o wie- h:istoryc.z,ny charaikte:- i dlatego me może sta­
le bM"dziej pocbta'W<>'W)'nl o<bowi.ą>zikiem spo- nąć na n1m żad.oo. ~.isyiwny ,pomnik, ani tem 
łeouń.stwa WOIOOc pamięci genja1l.nego ariy- mniej Paniteoo, jak ro z pewnej strony pro­
sty, bylo sprowadzenie do kraju je.go zwłok, ;eik>towano. NatoWast nie zepsułab)" rupe'l­
mm W"f$tll:wi-enie mu porn.niika. Oby prizynaj- nie perspelkityiwy SiUOoiJl!Ila. smukła Kolumna 
mniej ten poro.Mk sbał się widomym wyrzu- Nfopod!ległości, oo wzór pary·sk.iej Kolumny 
tem sumienia, nawołującym do spełn:ienfa W01linaści, na Placu Basty&. U !i'eNj. stóp mo­
owego obowiyJlw. głiaJby SfPOCząć płyta grr~ ~znanego 

Pomnik Chopina ail"i.yma więc Warsz.a- Zołnier.za, który. ""! t~ .~ mała.z.łby 
wa w jesieni Miejsce d!kul zosta.ł•o jwż ohra- wTesroie godne siebie ~sce wti,eoz.nego od-
ne i wytyczone. ·A gd.z;ie? Czy na jednym z ! poc.zynku. . 
owych placów, Napoloona, Mała. chowsikiego j ~le PTZ':dewszys"&,1001 . ~adlimy do 
my Dl\bi;owsilciego, kitóre wpirost proszą się krai)lu zwłok~ ~owac'k~ego 1 Chopina. 
o orzxk.błenie ich pomniiikiem? A może na Ignacy Wieniewski. · 

,zad~ie na }llił wieku i miljony pracowników. Nie sposób pcrzechodzd.eń nairat!ał się na ro, ~e·do-
ludżmy się, że mamy jakąś cywilizację, że cud<>wnie s'tainie się pod mecz~ wylewane ii wy-
dziela dokonamy zaraz, że Judy pobratymcze ii sąsied- l'IZUICM1'0 na u 1lfoe; miej.se ustępowych prawtte 
nie nam się rzucą. w ramiona - nie, na)IIlniej lat n1!e było, wsik1uteik czego 11Mhiość załamała 
pięćdziesiąt musimy cię:hko ipraC()Wać nad sobił, dru- swe potr.zeby na dlziiedizmoach, w małych 
gie pięćdziesiąt koło siebie, a będziemy mieli trudną. miastach odlbywało się illo nawet na środilru 
wa.łkę z ciemnot4, nędzą, zbrodnią. wśród siebie i s ulicy; Luwr, a w Hiisz~ IOO.W1?'t pałac b-6-
potężnemi wrogami Żyda.mi, Niemcami, Rosja.n.ami. lewski, były roipełme zamec~. 

Gdyi>y me szczególna pomoc Boża, nawet nie po- W roiku 1•531 wydano :r02'Jkia.z, aby miesz.. 
dolalibyśmy samoobronie, a cóż mówić o rozniesieniu lkańicy Paryża uuądza·Li !PO diomalCh ustępy i 
nMzej cywilizacji po Wschodzie? Nasze za.danie doły. Henryk m w roikiu 1578 irorz:lk.ruza.ł, aby 
schodzi 9ię z planem Bożym; DMZa cywilizacja to u- 00 !f&llO pmed ;ego wstaniem. ~yszie:zono sa­
rz~zywis~ione Krćłestiwo Bo~e, dla.tego z nami hę- le pa.łaou. Poblizeiby :fm7Jjoliogi'CIZJn.e wobec bra­
dZle Bóg 1 wszyscy szlachetm. ku odpowiiednlicli un.ądlzeń1 a:a.łatwńano nie-

P.ierwsi mes}aniści grubo omy)iili się co do ozasu. I tyJik.<> na udicach, ale i w gmacliadi publroz-
' I dziś jesu.ze wielu gorlłcych myślicieli pr.zyśpi~a nyoh - narwet w uóliewstkiim pałaoo z.n~ 
pocz/łtek owej wielkiej nowej e,POkJi na nasze czasy. Wan<> nieicz.ysboiści na schodach i bałaronadi 
Dawno ~ymy eipór o to, że jednak przelom trwać OraJZ za drzwiami„ 
będzie blisko sto la.t, że tymczasem za.jd1' wielkie 
zmia.ny państwowe, spole<2ne, rasowe, że my sami 
jeszcze wszecll.stronnie się odmienimy, bo musimy 
pr,ześciinlłć Żydów, Angłików, Niemców, że na.wet ra­
sowo zbogacimy się w pr.zymies7Jkę tydowską, sło-

wiańską, mongolską... W Prusach Ws'C!bodniicb w 1709--,17J·O r. 
Język l>acińs!Di już stracił swe pośredniczące zna- wymario % całej 1udiności1 'W ~ebur~ w 

czenie; wymyśiają. też volSiJ(lki, espera.nta.; nowa cy- 1709 ir. wskutek d7mmy, liiozJba lud!ności spa-
w~Hza.cja, przez Polaków cpra.cowana. i rozszerrona dł!a iz 8 do 5 tys., W Gdańsku w tym sam-ym 
wprowadzi jaik,o mowę pośrednilł polszczyznę - dziś roiku byłio 1836 narodzin i 24,533 wypadków 
wyda.je się to śmiesz.nem urojeniem, gra.niiczącem z ~ śmierci, a W dkreisiie od Il'. 1601 do 1750, liicz­
błędem... Pewna. rzecz, że tysillC lat prużyliśmy zac- ba umadyoh byłe. o 83 tysiące ~ mz 
nie, że nasza. literatura. ;pa:ttjotyczna, met-0rja. w obro- lfozba ~ych. Okres od Il'. 11750 
nie wiary, że Ameryka. ceni nas za Kościu.s:.kę, Azja do 17·75 obfituije 'W nia1strasz:hsze epide-
za l'ilsudskiego - równie pewna, że w niewoli nie 

1 
mtje. . 

gniliśmy, Jece wydaliśmy Ma.teikę, Wyspiańskiego, W jednym z tomów swej "Vie pri<vee 
Witkiewicza., Sienkiewicza, Skłodowsk4, Padecewskie- I d'e.utt.re ~" (Les reipais str. 58) FiranJ.diin for­
go, wiięc... cokolwiek jeszcze nam dzieje pr,zyn.ios4, ! mułuje titty izasad!n:icu t.Wlier.cłzienia: 1) at 
jedJlo jest pewne, że w dalszej walce więcej się uszla- do wieku XVI!, w ka:zdym bądź iraa.iie we 
chetnimT za wielkiemi wzommi i staniemy się naro- Ftantjti, wwcyscy iadaJi pakami. 2) uż.ywanie 
dem królewskim i kapła.ńmim ł4 nas• kry'Stalieznoś- w:ideilców wśród wyrż.szego t~ m­
e~ duchową.. czyna się dJo?ero po wku 1600, 3} reszita 

Wystarczy przeczytać St. Pigonia: „Do podstaw ludino&ci miejskiej p11zyjt:nuje zwyiozaj ~ 
wycll<>wania narodiowegoo", aby nabrać oludiy w wrel- ~ się wW.iekem dopiiiet'l<> przy końou 
k' przyszłość nasz,. wieku XVII. Jeszcze iw poc:7.ą!tku w. · XVH 

Na.ród, kltócy może wa.kazać młod~u pokoieni\l ikażdy brał sobie palcami z ogólnego półmi­
takie w.z.orf wychowa.wcze, musi być wielkim tak dlu- stka parę n·~ ka:wadków, które po­
go, dopókii umie czytać i ck> piękna si~ żapal&Ć. tem :również pak-ad :rozdlzierał na części.; w 

,,1 widz.iałem, a oto Ba.ranek stal na górze Syon, wieku XVII kładł je iJtllŻ na tad:e:rz, ~'y WtC17.e-
a ,z nim sto czter.clzieści cztery tysillce majiteyeh imię śndiej służyły mu do tego kr~e kromkii cMe-
jego i imię Ojca jeao napi.sa.ne na. czolech swoich. I ba. na które kładz.iono mięso i inne jadło. 
slyfza.lem głos z nieba jako głos wielu wód i jako głos Dl-a.tego - wOOec braku chustek do !IllOSa -

rr00111 wiel.ltiego; a śpiewali jakoby now4 pieśń... Po- zaleoaoo nie wycierać 0058. praiw'l r~ t. j. 
temem wid.ział rse.s.st wieł!k„ której nie mógł nikt tą. którą kano ~y jedzeniu mięso. Pe-Men 
przelicz1ć ze wszech na.rodów i pokoleli i ludzi i i~- podrói:nik an'łtielski z :roik.u 1600. opowiada, 
zyków stoi4e1l praetl obłicm00ci4 Baia.nka i woła.li I że „we ~ sporl1kiał się ze ~ 
~łosem ~ielki!P, mówifl•; : niemaaiym w mo;ydi krajach ch!l'z~-
' Błogosławieństwo Bogu nauem'l ł Barankowi". skioh. Włosi mianowicie dzieląc mięso. po­

sł~ją się grabbttnli z rbełaza łub etiali. nie-
Tet opisuje Apokalips& widzenie św. lana teao ki-edy ze srebra. Dziwna, że Włochów me 

zdarzenia., gdy się w Polsce wył>ra.nie żydowskie na- można. zmusić -do jed'Zenlia palkami~ pochodzi 
wróci i ro7">0Cz.nie wielkie dzielo zjednoczeniowe. Na.- to stąd, że ;akdby me W*Z}"SCy ~di czyste 
si antysemici gniewajlł się o takie wyjaśnienie - " · Tę<:e , 
wo>leliby, gdyby tych Żydopolan me było wcaHł i gdy-
by Polska mogła być tylko jak Niemcy nacjonalistycz- Je.w;oze w roku 1691 .krolowa Anna Au­
na i czysto rasowa - cóż .kiedy szlachta nie jest czy- sttjiaoka ,,nie wwa.żała z.a ink 2Jłego kłaść pię­
sta., lecz normańsko - turańltko -lechicko • mies.za.na, kne swe ręce w półlmi>Sielk !Z ,,ł'ago.u.t", ale w 

sto lat ~.nii.oii b-ło to ~-'" . ' .-·~-& lud także gocko - mongolsko - słowiańsko - mię- • • „ !"""'·--. P ,....,, na.eiprzy..uwvnv• 
~~ ~. 

Kie od ' naa saleiało auianie Sybiru pol1kiemi Za Ludw61ka XIV podom'S :oaijiurooz.y.st„ 
oaadami i nie od nas saleły polakie wychoclitwo do szyoh obiadów wisz.yscy jedJii. włatSlllemi łyż. 
Ameryki i nie od naa te:ł salełeć będllia pomnołenie kami ·ze wspólnej misy, ja:k oheoni:e ~e'Sz.clZe 
Polaki jeucze dzielnicą palestyńską. Choćby nam się jedzą żol!nied"ze z ogólnego 1kotta. gdyż tale-
to nie podobało, nie mamy mocy tego zmienić i mu- rrrr za'l.'Wyczaj cie było. 
simr się z losem pogodzić. Na.rody w pewnej mierze 
m<>H kierować swym losem i swą, przyszlościlł, ale Pewien Firancu.i. W swoi.OO. ~eniach 
daleko więcej kieruję niemi Opatrzność, jeżeli nadają. w T. 1560 pisze 1Z zad01W-0leniem, .że we Wło. 
s.ię do planów Bożych.„ szech i SlzJwaj'ca:r;ji ka>źdy biesfadniiik miał wła-

SĄy nóż, tak samo, rw Vz;ydmeści W. pómiej 
Żydopolanie nie 9la.ną się prze5U~ dla naszej Montaigne QP'Owiada, że ~ouowie me 

polskości, owszem na)dziel!lliejszą, pomocą - może pchają się .z pafoami do ~ów, de biorą 
komuś odbiorą. dotychef:asowy m001opol pottjotyzmu, ~ :oori:em; przeciwnie we Firacc:P at1 do 
ale to będzie chyba dla dobra całego na.rodu i dla wietku XVll licz!ba ?OŻY • odpowiia:cWo łi­
zdrowia życia pali-tycznego, dioflłd u nas ta:k zabag- czbie jedzących. POOc:DaS obiadu ~~ poży-
nionego. czał od drugiiego • 

.Jant. łeg. 
W S:;,w~i jiuri w wiie!ku XVI po;an.ia 

••••••• •• •••• ••••• • • • ••••• isię nowy obyczaj: nabierano zupę :raiz tylko 
na 1eden wł.aJSny talerz. Wireszcie maaio b:yik> 
kubków, _dilaitego przyzwoitość ~ by 
ka.i.dy W)'Qhyłił puchar do dna przed podla-Wzrost kultury 

· ogólnej i miejskiej 
Od XVH wieku, widzńmy ruiehywa.ły po­

stęp h:iigjeny, kulitury li. miządzeń uriyteczności 
pU!hlicz.nej w miastacli ~iich. W 1677 
roiku kał le.żał na ulicach i plaoaich; katżd.y 
chłop pri.y.jeixliżają.cy na targ oo Berlina, Oibo­
wiąizany był1 wywi~ ~ miasta wó.z nieci.y­
stośoci. ŚWtilruie swdbodnie chodziły po ulicaclt, 
chilewy budowano ipod! 'Clllmami; zakazy a. na­
wet giroi!by konfiskaity, w rame zinalezrecia 
świń. podczas wielk'ich uroczystości, nie pro­
wadziły dJo ndici.eg.o, tak wiclika b~a foh licz­
ba. 

W miastach nie było ieszci.e wodocic\gów; 
w Pao;ym jeszcze w XVIII wieku woda była 
tZUpełnie niezdatna oo picia; dopiero w roku 
1782 ułożooo chcx1inllkli. na uliicaich.. W Ant­
wel"pji i w Amsterdamie po kai<l.ym desZC1;11 
ułke. zamieniały się w b~ me do przeby­
cia. W Loru:i)"nie tak samo, jak w ParyiJu, 

niem go sąsiadowi. · 

Gdy Henryk N 210&tiał k!fókm &.ai:oot.takii:n 
miał tyliko tu.zin kO&zu.1i z czego część była 
ipodariyoh i za:ledwfe pięć chustdt do 005a. 
D01piero stoQP'll'i'Owo w ci:ąg.lt XVI db XVłl w. 
wchodzi w utż;ycie zwyoułj &~ w kioszu­
li. Jednak tyczy się rt.o tyMro ~ 
warstw łudn.ości. . 

• • ~ I ~ 

W Londryni-e po raz piel"'M9zy w kOócu 
XVII wieiku1 wydano jednemu z dbywa.teli 
patem na wyłą'C\7.llle prawo oświeca.ni.a. \łliC: 
za niewielk1iiem wynagir'Ódzeni'em miał on O: 
bowiąi.~k lrlawiania w noce beziksię.tyoowe 
od go.di.. 6 do 12 u ikatżd>ycli ~i~t}'IC'h dr.Dwi 
zaipalaną 1astarnię. Wywoł'allio to zaclrwyt w 
ówczesnych czasach (Macaulay). 

W taki ~ób, powoli, lecz sysl~­
nie człowiek wz.oosił się na wytsz;y ~I 
kuil:tury i post'P- „ 
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Ślepi i głuchonie·mi 
w Assyżu . 

Assyż, w maju 1926 r. 

Tr udno pisać o Assyżu, w którym od czte 
&e.ch ·prawie tygodni wiosna za:kryt.a jest 
chmurami, a zimny wiatr, Bóg raczy wiedzieć 
skąd i<lący, z deszczem pospołu - cynkmie 
-redaje kłam „Kantykowi Brata Sfońca'.' św. 
Franciszika. 01<00-zymia, przeszfo sześódz.ie­
siąt kilometrów kwadratowych obejmuiąca 
dolina umbryjska, widoczna z moijego okna, 
a zamknięta pasmem gór, na kit&yoh szczy­
cie siedzą przycupnięte średniowieczne mia­
sta: Perud:żja na prawo, Spello, na lewo, 
Moontefalco naprzeciw, wygląda ia4t tea.traI­
na dekoracja pozibawiona elektrycznego. ~ia I 
tła. Ca~a ta p;zepysz.i;.a pa1nocam~: w1?mc, I 
topól, oliwek, fig, poprzerzynana biał.e.m1 pa­
semkami dróg i kolein na1biera życia dopier<> 
w pełnem świetle słone-cznem. Wó-wcz.as nie­
biesko-czenV'one wóziki, ciągnione przez o­
siołki, jak pst.Tokate owady pełzają w dolinie, 
wówczas kręta wstążika rzeczki Tesdo wije 
się jak żywe srebro i Wipada do Tybru koło 
mostu Salll Giovanni lp'O·d Perudtją, wówczas 
kamienne sześciany Ś'!edni.owfacznych do­
mów na:bierają fioletowego życia, wówczas 
cała ta czarodziejska scena budzi się ze snu. 
Dolina nabiera w płuca sZ&O'kie:go oddechu. 
mury parują wie1kami, freski w kościołach . 
odzyskują intensywność swych k·olorów, zł<>- I 
te aureale ~łoną. Ale ponieważ jest ~emn<> · 
i z.i.nmo, a me:mnordowane Amerytkank1 w ro­
gowych okul~ach, jak ospałe muc1?Y• .włóczą ) 
się po spadZ1stych zaułkach Assyziu 1 nada­
roomo wyikręcaiją ka.riki - by oglądać uśpio­
ne w mroku postacie Grotta w bazyllice dol­
nej św. Franciszka, udaję się do „Instytutu 
serafickiego„ dlla ślepych i głucho-niemych 
dzieci, założ,on.ego w r. 1871 przez O. Cc:so­
tj ę. Dyrektorem tego 'Zakł™3.u - szkoły ,est 
przemiły, wesoły, inteligentny Ojciec Jan 
Principe, który trzydivieści lat życia spę<l;z.ił 
już pośród tych nieszczęślliwców. c.złowie­
kowi, nd.eprzywykłemu dio wii~ku zb~orow~: · 
60 nieszczęścia, robi .się w pierwsze) chW1.U f 
przykro, kiedy wstępuje do kfas ślepców, ~ 
\ttórych właśnie odbywa się na.u~a. ~eipl 
cMopcy wstaią, ser~ecz~y;m oikrzyk1em Wlta- j 
ją dyrektora swego 1 gosqa, poczem n.a pole-

1 
cenie pa:cke Principe siadają, znowu z okrzy­
kiem; - Graz:iel Jdziękujęl). Na'l.łczydel też 
jest niewioomy. cz.y czytać i J?i~ć. ~~~e 1 

uczniów z błyska:wiczną szybkoselą uwt)aJą I 
się po wypuk~ych k~opikach .rytych _na. kar- I 
tach papieru 1 czyta7ą palca.m1. ~sta 1cb z 
j akąś osobliwą radością wymawial)ą siowa 
wyczute palcami, iaikby się r~Zlko~z'.O<Wały 
~makiem słów, których maczeme me1edno­
kr.atnie pozostanie dla tych dz.ieci wieczną 
tajemnicą. Ręce czytają o koLorach drze~, 
kwiatów, ręce opisują kształlly nigdy nie:"1-
dzianych shvoczeń. Ta1k. wszystko to~ <;o 1est 
dla widzącego powszedmą konkretnoSCią, dla 
ślepych od urodzenia pozostaje al>strakcyjną 
poezją. Rylcem, wyglądają'Cym jak szydło 
szew<S1kiie piszą uczniiowie kmsu I!Wszego .­
szybko i biegle nazwiska. swoje, a.ile P?s1a­
dają dwa r?dzaje pisma: jed~ d'la. siebie, a 
drugi dla widzących. Jedno ip1Smo Jest pr~e­
znaczon.e d1a ich świata, a drugie - dla ŚW1a­
ta, którego nieznają, tylko słysz~ i ~otykie~ 
przeczuwają. Czytam z podane) mt ka:rtiln 
pozdrowienie ślepego chłopca, wyryte w al­
fabecie łacińskim. 

Olbrzymią bihli·otekę . maiją ci. nie.wido~!: 
Jest oczywiście Dan.te i „Pr·omesst spOSt 
Mau:z.oniego i "Moje więzienda" Silvia Pelh~­
ca i Serce" D'Amicisa. Są dzieła treści 1-

" _ , .J • .J,1 sborycz.nej, przyr<>dniczej. mwyc.zneii - wa 
starszych chłop~. Ale .światem,. w, k~órym 
ci zgaśnięci ludZJe dmnaJą radoś-c1, S'Wlatem 
w którym nie ma jurż dla nich surogatu, ale 
w którym panują niepodziiidnie, światem 
prawdy a:bsolutnej - jest dla nich. mu.zyik.a. 
Doskonali pianiści całemi g·9'dzinam1 siedzą 
przy instrumencie i rozlewają przez otwarte 
okna żywy płyn Bacha, Beethovena, Szope­
na - na cały plac przed Bazyliką. W sali 
koncertowej przy o:1.Jrzymim orga:1ie sie<L74 
osiemnaiStoletni ślepiec i wydmuchu1e rękami 
uroczysty, podniosły chorał. I<lziemy do .głu­
cho-niemych. Inny świat. Malcy weseli, w 
dobrym humorze wydą~aiją na .nas~ pr~y­
bycie ręce, po rzymsku 1 macha1ą .ru.:nu, Jak 
chus·bkarni, z.a odjeżdżają<:ym pociągiem.. O 
dziwo! Niemi mówią, mówią wyraźnie, a · 
głusi ws.zyst~o . słyszą, c_o' do ni~h .mówi ich r 
ubóstwiany opiekun, O)'Ctec Princtpe. T ~n i 
naprawdę francis:nkańiski czfowiek kładzie J 

palec do ust niemego ohfopca i wydobywa z 
nich dźwięk: k, g, t. si Zap.omocą dotyku 
organów głosowych i oddeclmwych - wy­
ciąga z niemych głos, ludvki, normailny głos. 

Atmosfera tego iinstyt.utu prze.pełinicma 1 
fe-:tl }lkąś zgą.s:ro.zoną ~d~ęcz.noiG~ .dla t:go 
cz~.owieka, którego Jeaen z szescl'Oletmch 
ghw.ho-ni~111yd>.. nazwał raz Pa.nem Bogiem. 
Dlaczego 7 „Bóg tworzy I A Ojciec Principe . 
1,rc)(Ml u1 nmie człowieka!" O , rozumiem, 
~e m<Xi:jl<l o K.ł.-ie z.aipomnieć w trukiem śro- i 
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KRYZYS MEDYCYNY 
Jeden ze słJlllllydi letką.rzy kli·o.iomych l głęboko. ~abmęł~ w ~-eotje k·omÓ'r"~?We i m~­

powieda:iał: „Zapalenie płuc ~.a przy do- ! ~ : ~i;io10~iC.7JD.e p~t~qgµ, te me 
brej opiece lekarskiej 3 tygodinae, b-ez lekarza 1 potrafiła muemc kfonmku tt n.a:dal bada u 
21 dni, a przy złym lekarz.u znaczni-e dłutej". , ch~rego i_iaczynl;a dające .s:i.ę .imalizować i. ~a-

Niemniej wyraźne jest powiedizenie Sy-
1 

dac,. zamaas~ ?bJąć psyc~v faJkt choireJ 111.­
denhama: ,,PJ1ZYbyde wędrownego bła:zina o ; ?yw1~ualnosc1. I tak pracu7e n~l, ?Ost:ugu-
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nioooświadcz:ona z:b10il'QWość &p'Ołeczeństwa. 
kuMsowy chairakter tej eig,zyistencj~ staje się 
natychmiast widocmy. Ani ś.Iadu żywotnośei 
z pierwszych lat 19-go sbuleda, wyrachowa­
na gTa o charakterze międzynarodowym, wy­
łącmie tedmiczrw - pa-:remyisłowia eiksploa-ta-

1 tja nabytyclt przywilejów i bioegłośd, od da.w­
na filisterska wiecami i koo..grnsami przieipla­
tana ruchliwośł, mająca na oeLu osiągnięcie 
retrultatów, służących do zdobywania stano. 
wisik i pnywilci. . l · st k· zystnie.S.ze dla z.cb:.owotnaści I JąC Silę repertuarem lekacstw sredn1owiecz-

W11e e Je or ,- i h . . dal . . .Ił rt , siarltę 
miasteczka, niż przybycie dwud:zieistu osłów, i :irc , z.a:ixsuJąe w . szvm ctąe.11 ęc,. · • • 
ug· · h się pod ciężarem pak z lekar- · l arszenik. Stała się cechowem rzemiosłem, • 
st ma1~~yc nie uznającem dom&dczeń, poszukiwań, wa- Stan .Ieikarski •est na stoniie woL--""l·· Me-

Wal1111 ' • • hań.· Poza JciJ.koma ch-0rnbami na tle bakte- / r J"'H".~ 
• tj<>łogkuiem, które wyma.gają tej spetjefo.ej dycy-na nowoczesna je·st jednak szańcem, 

świat leka:r·ski znaiduje się na stopie wo- taktyki i mefod milkroskopijno - komórko- skazanym n.a z.dobycie. Nowe, z.nacborskie 
jennej. Medycyna nowoczesna, mająca za wych, medycyn.a n.ow-OCZ.esna nie stanowi Io- dziś jeszcze i zwaliczane pnez a'hso~ 
sobą sto lat, owoc pracy i wysiłku tr.zech gfozno-.prryczynowej kanstrukcji. sipołecmej o:rganiza.cji zaiwod'U lekarski~. 
Pokoleń lud.z.kości, traci z każdym dniem na meoody lecznicze są niebezipieazne nie • 

h . h To nie J
0

e&t bynafmnie.j he>rezja i niebez... .... „glę• .3•11 na siosowaine metody lecmikze -r.z.e.cz metod leczniczyc , meuz.nawanyc . . ....... u L 

-.l·-b · pieczne nowinkarstwo - o tem mówi S[ę w na ten temiait m0oż,na:by bo~m z :!Vl.wiodze-nr.zez naukę. Biochemja, isopatja :oo11> ywa1ą d • _,_. _L ,_ h r-
r- .l .:.k b kołach aka enua1U'C.:n pow.ag nau1Kowyc · niem dyskutować - ale ze w1Aęd11 na 1ATIT'\'fO-nubliiczność, magnetyzerzy i różoi> .ar.ze u.- f h' ttj' · z eh 6 "r 
r L_t Bleuler, pro esor psyc Ja t w ury u w wa<lzanie w ~ę momentu . .-ychkzn.e"'-, na d'Ulją pałace, m.esmeryz.m, psycuudZ)'Ononu- '! „ l . d t · .s~ ~- 6u 

ka, system Galla odra·dzają się z z.a.pomnie- i nłezrównanej swio1e1 mąiż.ce po nais ępu:ią- , tl'aktowanie G.stoty ludzkiej łak-o całości psy-
nfa, do te.I""'"'"atów ocz.o i mocwznawc6w wę- I cym tytułe~:„ "Br:ik dysc.yipliin-OWain~j myślii li chiomej, któirej ciał<> jest aynni«iem dntgo-

-r h b · w med:yicyim.e , która z.aW'leira mate!fJał, mo- rzędnym, d.ająicym się dlowoarue <>!gainiizować 
drnj.ą tłumy chorych, z.naj.dująie w ie za ie- ~3tCY sitanowić sensacyji!ly dokument kultu- i kształtować pir.ze:z wVIWlieramie ~~~·..:e<l-
&.oeh talką samą pomoc w cie:ipieniiach, jak w 6 • • la „ · t „„.. ~n• 
&- sk' h ra:lm.y, opisuje śmies.zn-0śc1 mampu CJ1 m eir- ' mego wpływu na cenitra duchowe. 
ł"ecep-ta;h m~~toś-ctt_:) le~aor tc z szumn.e- nistycmej: „Kaipust.a kruszona uważana była . Jezeli we&ug teoojiii KraU1Sa, mózg jest so. 
mi alrn-u.emac.tU.emt ty: u:iaml. w Zurychu w wyipadkach, w których chodzi- : bowtórem, którego :wrgaciwwało s·0<hie ciałiO 

"' * * ło o <lobór diety, za wyklętą, jako ciężdro- i d:la scentralizowania w nlim wszystJcicli ener-
. . '. . st:rawna, w Bernie uważana była nieły1ko za : gii każid1:!go swego mięśnia, czy ~ byłoby 

Systemy l~ze m.ea:z.na.ne r~ ~ę lekkostrawną sama w sobie, ale .ponadto za non<Sensem zgócy od!-zucać prizyptJJSZCZenie, 
t~m od sysitem<>w medycyny nauk.oweJ, ze pamocną pzizy trawierriiu iinnych pokarmów. że u pośrednictwem tego sobowtóra 'W' pew­
me są oi:.airte n~ przyrodoz.nawstwie. ~e?e-1 Obie opinje opairte były na ucz.onych rozwa- ny.eh warunkach mOIŻIJla decydująic<> wpływać 
nasto:letru clilop:J.ec lgna.<:y Peczeby z .nrJ.Zll~Y żainiach, popartych ba<da.niami chemiicznemi", na materjalną 0trganizacłę ciała? 
węgiersikieij złapał s<rwę. Sowa bir<>Mła s1ę . 
zaciekle i w cz.asie walki z chł>~icem wbiła I Pr~c?n·iettlde zęib~ _PTZ~sywan~ ra.~ ~- (Gotithieid Be.nn "Medi:zi.niische 
mu w rękę Sl4"0lllY tak g!ęboko, że - aby o- · wartosc1 kwasu,"'! .sl~e 1 o·~ow,iedruo Je Kri.se"}'. 
swobodzić ręikę - chłdpa:k musi·ał odłamać J U:akt.ow~oo, pózme1 ~~ec.d.rotw, ze 1e,~t f?rze-
sowie nogę. Czyniąc to, chłop.ak zachował i c1willl.e, ze przy:c;yną 7eist a~a1esce:ioia.Jamy s:•=•=•=•=•===•=•sa 
tyJe przyt-omno-ścii itż spostr.zegł jalk aa tę- J ustnej. Pir.ze~ k~lik~ lat wycier~ . s1ę memo-
cwwce sowiego oka wystąpiła czarna p.rosta ~ wilębom pod~ebi~ ~by ~oh~ ~e. 
kreska, odcinająca się ostro od tła. Zajął się j ni1om! ipóźniei uznaie .się t~1 zaib:1eg z,a n1e­
troskli!wie pielęgnowaniem oikalec.wneg-0 pl.a l bezipq.eczny. JecLno l ~ug1e umcnywowai:e 
ka, który oswoił się i ipoziw.alał chłopcu na l · jest naukowo. ~rzez pewien czas zwalcza ,się 
obserwa~ję tęczówkii., na krtórej odbijały si~ i z.alka;ż~ie ·krrwi zap~?cą ~lkoholu,. ~~y 
w różny sposób i w Tóżnych miersca.~ ws:u;l~ I powm1en n~ .głębiokosc cY.oru ~ypełm.t1;c zo­
kie .po<lirat.nienia na r.();Znych ?Zęścl_ach .Jel i ł~, pótm€7 a~~<>ł uw~a się m nicl>e.z­
ciała. Po peWil)'IDl cza:sH~ chł01p11.oc wiedzłał, I pteomy przy takrei choroh1e. 
jakiej części organ.izmu ptaka odpowiada. i W rz.ec:zywi•stości" - konikl1uduje BJ..euer 
kruż.dy pwnikt na Jeg·o tęczówce. ~ ten !.PO- I _ ,','do niedawina ułed:W'ie ki!ka c?a.rób .umi~ 
sób ipQIWstał sysitem .ro:i;ipoznawam_a chornb z I no leczyć, a dzisiaj ta.łcte me wiele W1ęce1. 
wyglądu . i zabat"Wlema oka. Kił!k&let lat ! Choroby przeważnie znikają same, albo są 
przedtem T~ano chorobę, z uryny. ~ wogóle nieuleczalne przy stosowaniu obec­
Po odstaniu. w . sz.ki~~ naczymu, Ul"yna i ny-eh metod i środków" . . 
zdradzała ta1ema:uce sied1iska charoby. Górna ; Ni „ . . f Gr t 
warstwa o.zn·a.czała gfo.wę, środk-OWa tułów, ; Ha emrne' wyrazne ~uwa~1 prrh o e, ~ 
dolna nogi. J e$l charaktei-y5tycznem, i cią- i . lle o ozyst<;> iprzypa O"WJ?'J s tecznosc1 
gle w hisootji Ludz:kości ipoW!tarzają-c'Zm się, ; środków lecmiczych. 
da;żenie do roz:w.iązan:ia zagachlci życia w ten ! „Niewątpliwie ba<rd:ro ilnteresują-cą okolii­
siposób, żie cal.ość zaiga<lllci usi.fuje się uprzy- i cmiośoć, że istnieje tyłe organie.mych i nieor­
tomnić sobie p~astyczn.ie .w dr~Jdt, ła- j gain!'c~nych stl'bstancyj, i~tóre wywieTają SIJ?e: i 
twych do objęcia zmyisłaan1, raznu.airach. ; cyfkzny wpływ na kocmo'.I'kę kręgowca, po']ąc l 

Pocmimo to spostrzelŻenia małego Peczeby ! można tylko z przyipadków. Wewnętr.zny j 
na -0ikalec.zonej sowie nie miał-y1by mo.że dal- I zw:iązek między toksyną digitaliny a k'Omór- I 
szych konsekwencj~, gdyby illlila sowa - so- ką mięśnia sercowego, między alkaloUlem I 
wa .Minerwy - nie oikazała się tak bezradną. opium a komórką neTWową, al'kal'C>'i·dem chi- . 
Nauika lekarska w uniwersy!etach, ~~h tera- niny ~ ci~ł'kiem ~al~rycznem ie•st dla nas I 
peUJtycz.ny w now01pOwstałeJ patol·ogp, JX>'Z'O- nM"aZJ.e mezrozumiały . 
stały na uboczu i w rez.erwiie wobec t; ~· · Narari.e" mówi Grorte. Zobaczymy. Me-
zwycięskiiego pochodu t;ksp~ymenta1ne, b1o- dyc1~a nowoczesna. zawsze talk się zachowy- ! 
hg11i,, która z.doibY'.1a .solbie ofioe1alny chM":~e~. wała, ja!k gdyby pirzychodiziła wypelniać lu­
W 1P.1e'f'Wszych dztesi~t;kach lt p-ełn:i, ™: ie~ kę, z którą nikt nie umiał sobie p·ocadlrić. A 
że. czysta nau~ da 1e1. kryty; ę. ~as. n;czyc ja&nruk pirzed nią istniały już rótne rzeczy. 
po1ęć ch?'1"oby 1 ~rnwia., zycia 1 smie:C1, kr~- Istniały amp11tacje, treparna.tje, resekcje, od­
t~kę, ktora da s;ę. wyzyskać do celow lee - wracanie płodru przy poTodzae, cięcie cesar­
nwtwa, gdy nadz1e1a ta zgasła, medycyna tak s:lcie. W roku 30-tym po narodzeniu Chry-

dowislm. Dla Ojca Prinape istnieją jeucze 
tyLko poz.ostałe zmysły swoich wychowań­
ców. żyje uszyma ślepych i dotykiem i oczy­
ma głuchontiemych. 

stusa operował Galen kataraiktę, istniały o­
bowiązkowe oględziny mięsa, dziś praktyku­
je się wśród mecywilizowanych szczepów U• 

suwanie jajników, na Jawie znają sztucme 
uginania macicy dl1a uniemożliwienia ciąży, 
Azteik'Owiie mali na1'1kozę, protezy i złote zę- . 
by. 

ZAMĘT 
Ukaza~a só.ę bros~ka pod ·powy.ż&ym 

tytułem, napisana przez p. E. Telaikowsikiego, 
oma wi:ająca w sposób fywy dwa pailące za­
g.adinieniia: n·ormowanie czasu pracy ara.z de­
c)'1diUljący wpływ parliji na wynjlk~ naszych 
wyba.rów do cńiał prawodawozych. Autor 
słusz,nfo podacireśla, ,Ze czasu priaicy nie moż­
na schematycznie Oikreślać w je.dnaik·owy spo­
sób dla wszystkich na~, poo.ieważ, ilość 
środków, wytwari;anych przez ludność, zale­
ży nietylko od czasu, iprzez jaki ludność ta 
piraouje n&d kh wy:bwor.zeniem, ale jeszcze 
od takich od na'S z;u,pełnie niezależnych czyn­
ników, jak kłimat, u!-oouijność gleby, bogac­
twa minera.line, tub też ohwtiłowo niezależ­
nych, - jak z;astlosowa:nlie w wiiętkszej }u:b 
m:nie;szej mi.er.ze masZ}'tll i narzędzi:. Ten o­
statni wypad~k wyjaśnia autor następującym 
zestarwieniiem: przed wojoną każdy Polak roz­
porząd~ł jednym k'O'tliem llli?cltankw.ym, 
gdy każdy Fnmou·z posiadał ich około 1, każ­
dy Niemiec około 12, każ.dy Am.glik blisk-0 20, 
i karbdy Amerykanin ponad 32. Rzecz p:ro9ta, 
że narndy o wysoik'iim stop.n1u uiprzemysłio­
wienii.a wytwarza~ w porównanfu. z krajem 
mało uprzemysforwionym znacz,nde więcej 
dóbr życiowych, e<> z cUtsem dopa-owadza do 
e'konomioznei i ipoliiyc:mej ,„penetracji" ma­
ł{)IUJ.P"-Zemys~owionych, czyli poprostu d!o pod­
boju. To też autor Sitwierdza, żie Z>równany 
dla wsr:ystikich ezas pracy wytwarza warun­
ki, sprzYiaiąq;e wyzyskowi słabszego prz.ez 
silniejszego, zairówn<> w stosunkach wu.iem· 
nych ludzi po?ed.yńczych, jak i całych samo­
istnych s:połeczności, pontewira warun:!ti, nie­
sprzyjające, {bt-ak urząid"Zleń t~chnicm-ych, 
śr-odików i dcó-g ikomunikaoeji i t. ·p.) moma 
wyrównać tylłko albó' redukoją sk.ałi tydo­
weij, t. j. kosz.tern swych potrzeb, ·lub też -
w danych warunkach - dłl\llższym czisem 
pra<:y. 

Omawiając naszą ordynację wyborczą, 
autor stwierdza, że skuitkiem głosowania na 
gotowe lilS'ty, nie nairód wybief'a swych po­
słów, lecz partie narzucaią swoich „pomazań 
ców" na.rodowi; to też do sejmu dostają się 
wyłącznie t)"l'ko przedmwioiele pa.rtyj a nie 
społeczeństwa. 

Jest w Asisyżu stary zwyczal, że Bracia 
Mmejsi, w sobotę wysyła.ją jednego z pośTód 
siebie - na kwestę jałmużniczą dla instytu­
tu, który zresztą utrzymuje się z pokaźnych 
ofiar bagatych ludzi oraz z zasiłików rządo­
wych. Pewnego ra~u, w sobotę - kwestu­
ją.cy brat spotyka na ul:cy starego żebraka, 
który go wzywa d:o siebie, charnikterystycz­
nym na południu gestem ręki, Brat zibliiża się 
d'O tebraka, a ten daje mu dwa soldy dla 
śl:eipych i pr-0~ żeby w każdą soootę nłe za­
pOllllinać o mm. I powiada: „Zawsze mnie spo­
tykać można o tej godzinie na tem miejscu. 
Gdyby mnie tutaj którejiś so:bo·ty nie było, to 
zp.aczy, że umarłem". O~ciec Principe., któ- I 
remu ów brat opowiie<lział zajście z żebra­
kiem, zrazu nie chdał wierzyć, p·obem jed­
naik opowiedział całą histotję swoim wycho­
wankom i dodał: „Jak ten żebraik umrze, 
pójdziecie wszyscy odprowadzić go do gro­
bu". Przez długi cza.g żebrak co soboty da­
wał swoje dwa soldy. . dla ślepych dzieci. Aż 
pewnego d11ii.a umarł, aile poohoiwany został 
talk, że ani Ojdec Priinciipe, ani śle1pi nie wie­
dzieli kiedy. Prawdopod!oibnie t:rupa jego ob­
myły łzy św. Franciszka, kt&y na krótki 
cz.a.s pned śmiercią pnez piętnaście diM był 
śleipy i wtedy właśnie ~ożył pieśń ku czci 
słoń<ea i wszystkiego &tworzenia. 

Ale pomijając praktyczne zdobycze, jak 
przedstaiwia się stosunek świadomości" do 
przypa&e>wego eik$f>erymentu? Twierdzeniie 
nowoczesnej medycyny, że leczniclwo dawne 
i systemy leczztlcze znachorów opierają się 
tylko na obserwatji zewnętrznych ob;awów 
chorobowych 1 że istota samej choroby jest 
im ni-eznaną, jest śmies:me. Istota chomby 
sknowi dla nowiooz.e1snego biologa taką sa­
mą zaga<llkę, jak dla akyiltańsikieg.o czairow­
nika, który bid.em w bęben wypędza d.jabła 
z chorego. Ujednostainiona nomeniklatura­
obfi.ty słownik lekarski - nie oznacz,aią je-
sz.cze poznania. 

Sprawa przedstawia się ina.cz.ej: Nowo­
czesna bfologja, wyrosła ra:zem z nauką o 
pr.zyrod:zie, opTomieniona swoim t. zw. blas­
kiem, wyw.aiczrta sobie ~wisko ":' s~o­
sób, który Jest 1edynem w sw-OUn rocha1:u Zl)a­
wiiisikiem socjalnem. Hierarchia fakulite.tów, 
fokwi:zyo}a pny użyciu se'kcii, bałwan mek­
sykański obTyzgany krw:ią ludzką, aibsolutina 
organizacja w ramach demookratycznego u­
stroju wsipółczesneg·o państwa. Jeżeli na 
chwilę obserwować będziemy nowoczesną 
bfologję, od.rzucając na bok społeczny apa­
rat, którym się posługuje, i nie zważając na 
stanowisko, jakie daje jej państwo i duchowo 

Nie można się jednak ~godzrć z autorem 
co do proponowainycli pr.ze·z niego środków 
usumęda tej wady lt naisz.eg.o życia- polityc.z­

ł nego. Autor mianowicie żą<la „spoc~enia 
'I wł,asnej, wspólnej dla całego spr•łecz.?ństwa 

polskiego listy kandyda&ciej i oik.a.zania tej li­
l sty wyb-Ol'com pr.zy naibliż.szych .... yhocachl" 
~ O ile w 'PO!P'l'"Zedmch roul.'zńała-ch aut-Otr ujaw­
' nił dużą dozę wowe~ kiryitycymroo.. o tyle 

J. Wittlin. 

tutaj wpada w romanit.yc.zny optymtti;mi. Pair.i 

tyjn.idwo z sejmu 7Jdan.iem naisziem da się u­
sunąć tylko drngą zmiMly ocd')'IIl!AICii. wybor­
czej fOikrę~i jedtt1!0tnandait.owe z zaałosowa­
niem zasady ipl!tK'alności). 

Pomimo tej usterki, ksiąiilka zasłu~ DA 
przeczytanie, tem bardziej, że j~t na.pi.sana 
lekko i jasno. 
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Marszałkowie Serbii 
Af.e i ter~ 6*rty ~zy:i.niie i sprawie oj-

1 

wojennym znękany S21Uicał ~ma 
ozy~;; by jej się ~ć. za imię za!W.Czyt- zdrowia pod niebem fr~, aJle nad 
ne VOIJvocły. P!'a!OUJe pcik01.owo, twórczo, po- Jadrań:skie morre jur}; me wrócił. Dopij.ero w 
zytywme, a więc i iz uzn:aciettn całego społe- 1 trumniie kiedyś do ~czymy wrÓCli' hetman u­
czeńsbwa bez jahlegdlrohriek siprrzeoiiwu. O- I kochany. 

Za wybaltme mslugi obywatelskie staRy I był na wyspę Korfu, gdae koncentrowała brał sobie jeden lci.erunek tej słu7Jhy - pra- j . . . • 
1~ diar3:Y'li rodaJka imiendiem Z'a.57JC'ZYł- I się wa!1cząca Sub.ja. Trud!y a'lllalbazy albań- cę nad rozikwtiJtem słowiańskości JadratlJU • Na1młodsz.ym VOJvodą J.est P~tar P. BoJO-
nem: pater patria e, wodzowi po zna- I skd.ei były jedoaik jurt nad siły wątłego starca wchodniie:~, cT.Vli ~"t~.J..... „Jadranska I vtć (~. 1858 !f.~, „Hetbmaństwo . uzyskał na 
komilbem zwycięstwlie dostarwał się piękny i schorzały wyjechał z Korfu do Nizq, gd:de Stra!Za", 

6~ ~ej h;;~ członlkiem fr-OIIllClle soluńskim', Wytks:lJtaJłc.~tliW swe roz-
tytbuł: imperator. Za przykładem rzym- 4 maJja 1917 roku umari. jest Stepa.oo.vić, pracuje wła.śn[ie nad pomna- I s~er,zył teior~tycm~e we Fra:nąi, a praktycz­
sksim ustaoowitłii ~bowtie dlla swych najza- Koiści naprawdę cłiobmJe zashWooego mar- żamrem lioWy SbaltJków j~łowiań.silcieh na 

1 
me,, OObywaJ~c służbę we ~stk1JJCh ~!e­

sł~ wOOlzów formę t.lU.lOiacia i wd.z:ię- szalka S1Wego sp!rowad:m Sea-bja z cbczyimy morzu wł~ko _ słowfańskiim nad st.wana- gOl')ach brom. Ran Olbrzymał kil1ka w swia­
cmciści !Dall"Old.owej w pmydiomku: v o i v o da, do Panteony "ojoów ojoczy.z.ny". !IJli!em przynęt turystyoZinyich daa oudzoz.iem- I tow-ej wajnie. Na Korfu spełmł doskooa-le 
który' odpowiada. naisr.r.emu tyt.ułowi mait"&1.lał- Vojv~ ~tepa Stepanowić (ur. 1~ r.)! ców na brzegach słowiaństk.ich i wyspach. I z~we .baroz? trudne, ja;lciiem był>o z.reorga-
ka. Połska ma dopiero jedoą?o Mai!'.sz.ał'ka, eh~! dziecko, wyohow~ WOJ~J l Oto dlzlisiejsiz.a praca dru~iego marszałika Ser- i rurrowam. e w~is.ka s.erb~kie;go. ~1:zeł.amał po-
Sei<bja. ma CZJte:rech wielilcidi WO'jowinń!ków, AJkadear11111 1 pr,z,es;7.leldlłiszy wszystkte stopn~ o- b.ji. . ,. tem na łironote ga:l:i.po11tiijs.kmi Imię bułgarską 
którym ojczyma ro imd.ę :zamczytine przy- noers!kie, był profesorem A!kademji, mioi- i i;wycięsik'<> kiroczył }uż dia!lej. Wspomnńe11ia 
znała.. stirem wojny i wreszcie lromeiadanitem ann.;i. Vojvoda Zivojin R. Miszić, a:ówiieścik Ste- I wojeame wyzyskał li'terad<o i ogłiosdł dzfoło 

Pierw.sąm ~ b-ył ~ał Radomir Czynny był w tycih samyich wojnach, co i Put- paniovića {1855-1921}, był rowmeż ,,sy:nem . straitegkzne o odieibramu Kooowego Pdla w 
Putnłk (1847-191?'), Syn kiragujewaokiego nilk. śwretne było j.ego zwycięstwo w 1912 r. zńemi", a po studjaich W!Oj~kowych, ad1utan- roku 1915. . 

nau~ po skooczemu „Arlyleryijslciiej pod K"'!ntanJ?W~· ~ ~ Je- tern kir~lews.!Wn! brygadlj~~.em, prófesore~ .MM-młkowie sea"bscy pochodu.ą z. ciza:rr 
SzikoJ!r" ~się sbQpnQia masjor-a Y' c7.a8ie d!re!o.u 1 wzię01em w mie<wolę .,~wk;i-pas~y: str~ •. wreszcte. nacze.Lnńikaem sz,~łm w n',LJ społecz.nej, ale wytks:7Jt:ałceniem i twórcz! 
wa'llk 0 ~ w r. 1816. WOJDa serb- V( 191~ ~· pr~owadizał. mobi~, pok1 wyuzei k01D1em:h.OO. W obu. ostatmch w~- spokajną pracą wzn.oszą się na szcz;yt wyżyn­
sko-bułlgaaiska w 1885 r. przyciiosła mu god- n11e 'Y""ocił P"!lfniik dio ~Y· Pierwsze naoh był prawą ręką Pu:tiniilka. On przeła- ny w narodziie. Przy koronie rie. eizentują­
tność ~ „ ~. z emeryw- I wal;& z wmgiem hr!y i di1a Jego . a.a:mji p;- mał front a;~aiciki. u granicy bośndieńiskriej. i cej Cal.ość aj,czyizai'Y, stioją wiieircieP'f ntiezłom­
il"J' pOIWIÓCil "" tfilOl c. do c:izyninieq słl\Wby jako myśl!ne. Po. traged11 "! 1915 r. 1 pochod:me po rozgrom.1~~ Pobi1or'ka, obiz~ał 4 grud1111a ruie. Wiiernii byli w.szyiscy hasłu narodowe­
ootlior ~1 ,,.5buttha. ~alniegto s7JtiaJbu ??'1- p~ Allbanję, dosta;ł ~ę ze .s~ ~a.:z.y- 191.4 r. godlniosc ~·at'szabka. , K1edry Foot~ mu: sam.o s '1 0 g a s r ba s !Pa. s a _ 
cz.as wo,ay , Ost.aitnia rozprawa SłiOW'lM. sLam! na froot salonaioki, gdzie na1tr.udtttleirszy WOJenina poZ'WO'Liła wyg.n.ańrcom serbskim Tyłlw z.go& Serbów z,bawia Czy ty)ko Ser-
ba.ł1kańisildch rz; Ttwldem. dała Dlll1 znowu mori- odcinek jemu :rosita.ł powiiet11J011y. Zwycięsko wrócić do ojczymy, roZl&rel'zonej granicami bów? · 
ność ałubeDila. ojozyźnlile. Uwieńczeniem ·służ- wrócił do O!$WOOOdro.nej Serllji i lała oStatnrie Jugosłia.wji, on z ami.ją swają ma.srre'Alje aż , , ... ·., . 
by Wj była ~ć pierwszego marszabka pr;z.eiyiwa wśir6d. rodz.my. do Mariboru w połlll!dn4iowej Stytji. Trudem · : ' "'·;; 

~~V~iy. 

(Rod,) 

W.,łJuch wojny świaltowej zastał go na ł-e-
c~ w ~ łlaW>Ul'Skiiego pań!Stwa. 
Austąa. nie mogła am !Pfl'zyipuS1.1C:zać1 żeby ten. 
sch~ ~~QI~ mógł 
oz.etn1kokriek pomóc Serbii i wsprun&afomySl­
nńe pozwoliła mu wrócić d'O Bel1giradiu. Putnik 
stanął naitycihmi.ast na p~u i wsławił 
seirhskie imię ~ nad Austtją w 
kiliku bitwacli. Uważał, że obowiązkiem 

' 

BILANS 

BA:NKU HANDLOWEGO W ŁODZI 
vojvodiy jest słurtyć ojczymie nawet w godzi- Sła 
nie korumia, jeślri wróg postronny jej zagra- n czynny 

na dzień 31 grudnia 1925 roku. Stan bierny 
ża. Amiję Pobiiorka on ro~«"oonił. Gdy z !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!l!!l!l!l!!l!l!===i=il!:::!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!'!!!:!:!!!!!!:!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!'!"!!!! . !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!:!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

koń·oem 1915 roku Serbowie, naci6niięd od 
ws.chodu pm;eiz Bułgarów, a północy !i zad10-
du pm.ez oontraLne mocarstwa, musie.Jt oofać 
się prwz s:kailiistą Albanię ku moom Jadrań­
ski0ID1Ut iPutndk oota.tini ze stratżą tydiru\ ut·sła­
;'; a Ojczyznę żywą i wojuijąieą. Ostatni. pt"zy· 

l 
4. Okr. Szef. Budownictwa w Ło-

Ogłoszenie. 

dzi, ul. Piotrkowska 212, poszukuje 
pomieszczeń około 5000 m. kw. na ko­
szary, garaże i biura. Reflektanci złożl.I 

oferty do 4 Okr. Szef. Budownictwa do 
dnia 15 czerwca r. b. W ofercie musi 
być wymieniona przestrzeń powierzchni 
zabudowań w metrach kwadratowych 
i cena czynszu dzierżawnego od 1 mtr. 
kwadratowego w stosunku rocznym 
w złotych jak również musztt być do­
łączone plany. 70 

~---------------·--..,, 

r 
f 

, 
Ogłoszenie. 

Magistrat m. lodzi ogłasza kon­
kurs na stanowiska nauczycieli języka 
polskiego, jęz. niemieckiego, matema­
tyki i fizyki w Miejskiem Seminarjum 
Nauczycielskiem Męskiem. Oferty z wy­
szczególnieniem dokładnych danych, 
dotyczących kwalifikacyj i pracy zawo­
dowej należy pr syłać do Wydziału 
Oświaty i Kultury w Łodzi ul. Piramo­
wicza 3 do dnia 15 czerwca . • 

Łódź, dnia 28 maja 1926 r. 

69 Magistrat m. Łodzi. 

Obwieszczenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ło­

dzi, na ·Starostwo Łaskie, Alojzy Gałczyński 
mmieszkały w Łasku ogłasza, że dnia 10-go 
czerwca 1926 rokl.\. od godziny 10-ei rano 
we wsi Zielencice, gm. Pruszków, odbędzie 
się spnedaż, przez publiczm\ licytację ru­
chomości: inwentarza żywego, fortepianu, 
biurka, bryki i kasy należących do Włodzi­
m !erza Sulimierskiego oszacowanych na 
7łolych 3,240. 

ł.,ask, dnia 18 maja 1'~26 r. 
Komornik Gałczyński. 

Złote . i groqe. . ... 

K,asa i sumy do dyspozycji: , 1 A. J.. A. ,,.. '· 

a) gotowizna w kasie . , , , • • , 
b) ;pozoslalość w Banku Polskim i w Pooztowej Kasie 

Oszczędności 

.Waluty :zagraniczne: , , ,,,,. 
a) bat!Jknoty i monety • ·. , • , , 
b) weksle w walucie zagranicznej , , _, , , , J ·· , 
Paoierv wariościowe własne: , "';., +i„ ' 17• , · l~ i 
a) pożyCT.iki państwowe • , 1 , 

b) Usty zasta.wne f 
c) obligacje : ' : '~ : :'· : : .

1 
: ' ; 

d) ~je W • I I 

Udziały i adtcje w pn:eds.iębiQJ'stwaoh konsorejonalnyeh 
Skup ku.ponów i wylosowan.,.ch pa.pierów warto4ciowyeh 
Weksle zdyskontowane 
Weksle protestowane 
Rachunki lieqce: 
a) za.beZ1>ieczone: 

... __ .„.,. 
•.• 1 ..... i!·-l..l.1 •. ' 1,11' 

l : I:;· 1~ 1 łl.l:.~;~;.· , ,.-.;·.~ I 

281,796.16 

126.92U8 

359,018.26 
889,691.'3 

8,929.38 
228,68&,61 
829,7()1.llł 
209,ł28.07 

1) pa,pierami wa.rt0!1ciowemi I ' I 
2) towa.ra.ini • 
9) W iruiy Sil>OSÓb 

. . 
I 

!'18,866.ł2 
Sł,908.95 

• S,198,266.Sl 

łOS,[17.64 

698,709,69 

7?1,7ł.2.80 

1o<ła8.97 
100,88 

1,396,Bóólió 
817.~.Si 

b) niezabezpiec·zone 18,153.06 3,57°'189.22 

Banki. loro : 
a) ikrajowe 
b) zagraniczne 
Ba.n.ki nostro: 
a) krajowe 
b) . zagcanic.zne 
Nieruclwmości 
Ruchom.ości • 
Rachunkii oddzialów 
Sumy przechodnie 

• • 

• 
• • 

17,917:87 
297.02 

372,479°68 
91,039.23 

1821489 

463,618.91 
4,634:,ó60.-

52,867.85 
115,202.93 
230,513.15 

Kai>ital zakładowy , , , , • 
Wkłady : 

I ,„ "'I 
• I 

a) terminowe , ' 1 , , , , 

b) a vista. .. I T • • • I :· I ·1: . • 
c) salda kredytowe rachunków bietiacveh 
Redyskonto weksli 
Ban4ci loro: 

• 
IJ J. l 1.:.·,, 1.J 

a.) ha.iowe • • '· . ·, . . . 
b) ~me . , , , • • • , , a 

Ba.nlii. noetro: "."· ii:L. ::ltl ,f;, - i1i ·:'.1,1 ii.li%·· •. ·~, 
a) łaajowe 1 

1 · 1 , 

b) za«ranieJl!e • I • i • 
Pmlemy na Bank . • • • • I 

Fundusz emerytalny li fundmsze wieczyste - • 
Sumy przechodnie . I • 
Rachunek zvsków i strat • • • • 

26,9ł6.29 
1,000,180.66 
1,9ł6,830.68 i,87e,007.53 

H,OOS.118 
182,627.11 

2J.1ł..6ł 
ag~.1.Jl>.99 

ó1.,28ł.61 

1ffpa6.ł9 

9PM.m0.68 
U.119.19 
96,986.32 

1,587,DJ.,łł 
8,112.77 

Suma. bilansowa 15,692,658.92 

215,003.87 
3,614:,290.58 

Suma. bilansowa. 15,692.658.92 

216,003.87 
S,614:,290.{>8 

Udzielońe gwarancje 
Inkaso 

.. 

Razem 19,521,953.37 

Zobowią.zania z tytułu udzielonych gwarancyj 
Różni za. in1kaso I - I 

Razem 19,521,953.37 

Rachunek Z~sków i Strat 

Winien Banku Handlowego w Łodzi w dn. 31 grudnia 1925 r. Ma 

Xo11ty handlowe: 
Pensje, księgi, ogłoszenia, koszty podróty, świaitlo, 

opal i rótne inne wYdatki 
Podatki 
Sil' a ty 

na kursie papierów publicznych 
ZJBk: 

w roku 1925 
pozostal. z 1924 roku 
należy podzielić, jak następuje: 

zl. 431,310.58 
„ 1,802:19 

3 % odpis z nieruchomości od zl. 4,634,560,­
odpis na dłużników wą.łipliwych 
na kapiW zapasowy . , 
na ,podatek od zysku w roku 1925 . 
6% dywidendy: . 
od 26,00 aikcyj = zł. 1.50 od każdej akcji 
Do przeniesienia na rok 1926 

Zar.ząd: Dr. A. BiedarmaJUl, Pre)e$ 

A. 011er l 
l. Pettera Czlonikowie. 
T. Ender 

Złote i grosze. 

433,112.77 

139,040,-
194,708.63 
20,000,-
17,888.-

39,000.-
22,476.14 

1,165,926.11 
118,35i-71 

92,758.77 

433,112.77 

1,810,155.36 

Pozostalość .zysku z roku 1924 
Wiplyw-y na ipoczet strat dawniej odpisanych 
Procenty: 

od weksli zdyskoI1Jtowanych . 
od kontokurentów oraz prowizja 

od rachunków bieżą.cych . 
;po ;potrą.cen~u: . 

• 

odsetek od wkładów procentowych, ra.chull'ków 
iprzekawwYch i rachunków kore~ndentów 

Prowisja: 
· ·oo. weksli inkasowyh 

od różnyh obrotów 
Zy1k na kursie 

różnyh dewiz 
Dochód z odsetek 

Złote i grosze. 
1,802.19 
7,972,16 

083,057.49 
349,387.37 

1,098,316.22 

1,181,297 .~ t 

215,170.64-
425,688.37 

81:9,463.67 

640,859.01 

29ł,130.i0 
15,!ł27 . !J3 

1,s10,100.SG 

D}'J'ektor Naczelny: i'. Szulbould. Główny Buchalter-W~cedyrektor: l. Xalinow•ki. 
P. Biedermann. 
E. Dutlinuer. 

Dyrektor : A. Wicherkiewic1. Kollllisia Rewiz)ina: 

E. Gilbei:L 
c. Bank. 
A. Oatermann. 

Ceny ogłoezeń: Strona ogłoszeniowa dzie-1 Ogłoszenia zwycza.,jne 25 groszy za 

H ~ę na 4 upalty. milimetr wysokości w jednej szpalcie. 
1 I O~łoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- l 

limetr wysokości w iednei szpalcie. 

Drobne 1 O groszy za wyru. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zcelina. Odbito w Drukarni Państwowej, Pit)trkowslra S.S\ 




